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P o  c a ło n o c n y c h  p e r t r a k t a c j a c h

P r z e r w a n o  s t r a j k  w  P a r y ż u
Komuniści ustąpili pod groźbą wojska

Wykonywano wyroki imierci
w y d a w a n e  p rze z „s a d y "  organizacji złodziejskich

Żydzi dyktatorami świata przestępczego
P A R Y Ż , 30. 12. M ieszkańcy 

Paryża  udający się do pracy dziś 
rano, odetchnęli z ulgą. Autobusy 
i kolej podziemna ruszj^ły na 
miasto. Stra jk pracowników 
przedsiębiorstw  użyteczności pu­
blicznej w  stolicy Francji zakoń­
czyć Słę.

Po  posiedzeniu rady m inistrów, 
które odbywało się w środę od 
godz. 14.30 do 20-ej okazało się, 
że rząd jest jednom yślny jeże li 
chodzi sytuację  strajkową. M in i­
strow ie socjalistyczni poparli zgo­
dnie stanowisko prem iera Chau- 
temps, zm ierzającego ze- w zglę 
dów zasadniczych do przerwania 
strajku. S tra jk  m iał jedyn ie po­
parcie komunistów.

Ciężar sytuacji spadi w  godzi­
nach w ieczornych ns w ładze na­
czelne » generalnej konfederacji

pracy. W  konferenejacn trw a ją ­
cych przeszło do północy, przed­
stawiciele G. K . P , p ertiak tow ali 
kolejno to z rządem, to znów ze 
strajkującym i. ^Ostatecznie o 
gudz. 1-ej po północy po rozm o­
w ie  z m inistrem Dorm oy delega­
cja generalnej konfederacji pra­
cy ogołsiła dość enigm atyczny 
komunikat, stw ierdzający, iż  m ię­
dzy G. K . P. a rządem  doszło do 
porozumienia, które daje na ty le  
dostateczne gwarancje zaspokoje­
nia postulatów pracowników  
miejskich, iż konfederacja pro­
ponuje przerwanie strajku.

O godz. 4-ej nad ranem dele­
gaci zw iązków  zawodowych pra­
cowników  m iejskich ogłosili za­
przestanie strajku, autobusy, ko­
le j podziemna, w ozy oczyszczania 
miasta oraz inne działy użytecz­

ności publicznej ruszyły, Pon ie­
w aż jednak przerwanie strajku 
nastąpiło dość późno, część m ia­
sta nie została jeszcze dotychczas 
oczyszczona ze śmieci, która od 
środy rano zalegają ulice Paryża.

W ILN U , 30. 12. (Kur. w ł.). 
Przed Sąaem O kręgowym  w  
W iin ie 29 grudnia rozpoczął się 
proces dwóch zawodowych prze­
stępców: C l.„im a Ltw insona ł A  - 
brama Ryta oskarżonych o zam or­

dowanie z wyroku sądu z ło ­
dziejskiego konfidenta polic ji 
Chaima Kolpakulosa, członka jed ­
nej z band przemytniczych, zna­
nego w  świecie przestępczym 
W ilna pod pseudonimem „N apo-

L e w i c k i  o d s z e d ł

D u c h  L e w i c k i e g o  z o s t a ł
G i m n a z j u m  w  C l t e ł m i e  p r z y p o m i n a  o  s o b i e

lekarze k r a k o w s c y  s t w i e r d z a j ą
konieczność paragrafu aryjskiego

W  lokalu Krakowskiego T-wa 
Lekarskiego w Krakowi odbyło 
się pod przewodnictwem Prof. Dr 
Em il Godlewskiego organizacyj­
ne zebranie Oddziału K i akowskie­
go Związku Lekarzy P. p

Na zebranie przybyło zgórą 
200-tu miejscowych lekarzy, co jak 
na stosunki krakowskie stanowi 
cyfrę rekordową. M iędzy innymi 
wzięli udział w obradach przeu„ta 
wiciele Zarządu Głównego Zw iąz­
ku Dr. Dr. Alkiew icz, Rod^ew icz i

Gśuśna ze skandalu komunistycz 
nego szkon w  Chetmie aaia o so­
bie znać nowym przykładem w pły­
wu komunistycznego na wychowa­
nie.

Mianowicie w  gimn. im. Czar­
nieckiego w  Chełmie w  czasie lek ­
cji wychowawczej młodzież opra­
cowywała statut samorząda jednej 
z kias. z.ytł uczeń Gaizi m zapro­
ponował —  jeden z artykułów sta- 

Stefański. Po dyskusji, w której t jtu  w  " t r u j ą c y m  brzmieniu:
uwydatniona została komecznośt 
stworzenia organizacji, opartej na 
zasadzie t. zw, paragrafu aryjskie 
go uchwalono powołać do zycb 
nowy Oddział Związku i dokonano 
wyborów nowego Zarządu Jest zo 
już drugi Oddział Związku pow 
staiy od czasu uchwalenia przez 
Walne Zebranie Związku poprawki 
statutowej, wprowadzającej i ary j­
ski.

Samorząd klasowy dąży do sko­
rygowania przejawów życia spo 
'eczneg# i wspólnoty.

Młodzież polska zaprotestowała 
przeciw takiej redakcji tego arty­
kułu, natomiast przyjęła projekt 
ucznia Polaka, który brzmi: „Sa­

morząd Klasowy dąży do skorygo­
wania przejawów życia społeczne­
go i narodowego",

Najmespodziewaniej projektowi 
Polaków sprzeciwił się wychowaw­
ca k.asy profesor Łukaszew­
ski, który oświadczył: „Ja wiem,
co projektodawca rozumie przez 

wyraz „narodowego". To ao

życia mięazy nuodziezą".
Tak to „wychowanie" kuratora 

Lewickiego wydało swe owoce. P. 
Lew icki dążył do współżycia mło­
dzieży żydowskiej z polską, urządza 
jąe nawei wspólne zabawy karna­
wałowe. Dziś wychowawcy pop.e- 
rają dążenia żydów do „korygowa­
nia wspólnoty" mocno przypomi-

prowadzić może do rozbicia współ-1 n&jącej kontur .-rur kolektyw

K o m o r n e  i p o ż y c z k i  h i p o t e c z n e
na posiedzeniu Senatu

Z a r z ą d  Z w .  L e k a r z y  z a b r o n i ł
praktykowania w szpitalu chełmskim

W  związku z głośnymi dziś w 
całej Polsce skandalami w  szpi­
talu chełmskim, gdzie z  powodu 
in tryg  lekarzy żydów  musieli u 
stąpić ze szpitala lekarze Tolacy 
dr. dr. Szulc, Orzechowski i Os- 
sendnwski. Zarząd Główny Zw iąż 
ku Lekarzy R. P. w W arszaw ie i 
Zarzad Oddziału Śląskiego pow­
ziął uchwałę zabraniającą swymi 
członkom przyjm owania praktyki 
w  Międzykomunalnym Szpitalu 
Psychiatrycznym . Jest to stano­
wisko godne podkreślenia, jako 
protest przeciw  skandalicznym 
rządom żydów w  polskim szpita­
lu- —  Skoro porządek w  szpitalu

W r. 4 11
„G azeta Polska", „K u rie r  P o ­

ranny'" i „Eypress Poranny" bedą 

ju tro nosiły liczbę kolejną 361, 

„R obotn ik " 385, „A B C " —  411.

Dni w  roku dobiegającym  do 

końca było 365, w  ciągu 4 dni 

poświąfecznych pisma codzienne 

nie wychodziły. W  mysi przep i­

sów po konfiskacie now'y nakład 

numeru musi nosić juz następną 

liczbę porządkową Nam  p rzy­

było w  ten sposob w  ciągu roku 

num erów 50.

Pochmurno
Chłodniej

Pi j wid; wany. przebieg pogody 
dn. 31 b. m.: Pogoda przeważnie po­
chmurna 7 przejaśnieniami na półno­
cy i w środl n kraju, a z opadam' 
anieśnymi zwłaszcza na południu i 
wschodzie. Temperatura bez więk­
szych zmian (na ogół lekki spadek) 
W iatry zmienne.

chełmskim zostanie przywrócony 
lekarze Po lacy  bedą znów m ogli 
praktykować w  tym szpitalu.

W e wtorek, 4 stycznia 1938 r. 
o godz, 11-ej przed południem 
odbędzie się plenarne posiedze 
nie Senatu.

Zmiana na ratuszu
poznańskim

POZNAN, 30. 12. Dzisiaj przed 
południem odbyło się w raiuszu po­
znańskim uroczyste wprowadzenie w 
urząd tymczasowego prezydenta mia­
sta p. inż. Tadeusza Rugego, oraz w 
urząd tymczasowego wicoo -ezydenta 

p. ar. Zygmunta Zaleskiego.

N a  porządku dziennym trzy 
projekty ustaw, a m ianow icie: o 
obniżce Kąmornego, o zmianie 
ustawy o ochronie lokatorów, o 
ulgach w  spłacie w ierzytelności 
hipotecznych i o ułatwieniach w  
zaciąganiu pożyczek w  listach 
zastawnych.

N ie  ma natomiast na porządku 
dziennym ę projektu ustawy o 
zniesieniu sądów przysięgłych, 
mimo, że w  kom isji sprawni zo­
stała załatw iona jeszcze przed 
świętami.

P o l i t y k a  i s p o r t
T e m a t  to b a r d z o  o b s z e r n y  

i s z e r o k ą  m o g ą c y  w y w o ł y w a ć  
d y s k u s j ę  A  m o ż n a  go  leż s t r e ­
ś c i .  w  j e d n y m  j ę d r n y m  z d a -  
i m i ,  że s p o r t  jest ściśle z p o i i -  
G k ą  d a n e g o  n a r o d u  z ł ą c z o n y :  
z a d a n i e m  j e g o  u a j w a ż n i e j  
s z y m  jest b o w i e m  p o d n i e s i e ­
n i e p o z i o m u  f i z y c z n e g o ,  o d p o r  
n os ci  j z d r o w i a  w ś r ó d  n a j s z e r ­
s z y c h  w a r s t w  n a r o d o w y c h ,  —  
n i e  t y i k o  p o  lo,  b y  s k u t e c z n i e  
r y w a l i z o w a ć  z i n n y m i  w' z a w o  
d a c h  s p o r t o w y c h ,  lecz  p r z e d e  
w s z y s t k i m  p o  to, b y  w  o p a r c i u  
o s i l n y  n a r ó d  u r z e c z y w i s t n i a ć  
z a d a n i a  i cele o g ó l n e j  p o l i t y k i  
s w e g o  n a r o d u

N i e  z a m i e r z a m y  j e d n a k  w  
n i n i e j s z y m  a r t y k u l e  p o r u s z a ć  
c ał o śc i  t ego z a g a d n i e n i a .  O g r a  
n i c z a m y  się c h w i ł o w o  j e d y n i e  
d o  j e d n e g o  z j e g o  w w c i n k o w ,  
to jest  d o  u d z i a ł u  k l u b ó w  i o r ­
g a n i z a c y j  ż y d o w s k i c h  w  p o l ­
s k i m  ż y c i u  s p o r t o w y m :  l e m a t  
to b o w i e m  a k t u a l n y  o g r o m n i e  
w o b e c  c o r a z  części ej  i pu\\ 
s z ee l m i ej  u jaw m a  j ąc yc l i  się w  
s po r c i e  p o l s k i m  t e i u i e n c y j  do 
w y e l i m i n o w a n i a  ż y d ó w-  z o -  
g ó l n o p o l s k i c i i  o r g a n i z a c j i  s p o r  
l o w y r h  i d o  o d g r a n i c z a n i a  w  
ten s p o só b w y r a ź n i e  s p o r l u  
p o lsk ie g o  od  ż y d o w sk ie g o .

T e n  p o s l i d a l  w y e l i m i n o w a ­
n i a  ż y d u w  z p o l s k i c h  o r g a n i z a  
c j i  s p o r t o w y c h  p r o s t y  jest  i 
j a s n y  d l a  k a ż d e g o ,  kt o c a ł k o ­
w i t e  o d g r a n i c z e m e  / . v d ó w  o d  
P o l a k ó w  w ' k a ż d e j  d z i e d z i n i e  
ż y c i a  u w a ż a  za Wst ęp do r a d y ­
k a l n e g o  o d ż y d z e n i u  D o l s k i  i za 
p i e r w s z y  e t a p  d o  zinu.-szenia 
i c h  do e m i g r a c j i  p o z a  p ol s k i e  
g r a n i c e .  A  n i c  p o w i n n o  j u ż  b y ć  
c h y b a  n i k o g o ,  k t ó r y  l n  u w a ż a ł  
że „ g l i d l o "  ż y d o w s k i e  w  s z k o ­
ł a c h ,  w  h a n d l u ,  wr a d w o k a t u ­
r z e  i w  p r z e m y ś l e ,  p o g o d z i ć  
m o ż n a  z r ó w n o c z e s n y m  ścis­
ł y m  w s p ó ł ż y c i e m  p o l s k o  -  ż y ­
d o w s k i m  n a  b o i s k a c h  i w  k l u ­
b a c h  s p o r t o w y c h .

J e d n a k  o b o k  lego,  t ak o c z y ­
w i s te g o,  a r g u m e n t u ,  i s t ni ej e  w 
d z i e d z i n i e  s p o r t o w e j  i d a i sz y .  
M i a n  o w i c i e  w s z y s t k i e  n i e m a l  z 
r e g u ł y  k l u b y  s p o r t o w e  ż y d o w ­
skie są r ó w n o c z e ś n i e  c z y st o  
p o l i t y c z n y m i  o r g a n i z a c j a m i  i 
j e d n ą z l i a i u i d i o z p i e c z n i c j -  
szyel i  t o n n  p o l n c c / n c g o  p r z y -  
g o l o w \  w a n i a  ż y d o s t w a  d o w a l  
ki  m e  t y l k o  z n a r o d e m ,  ale i z 
p a ń s t w e m  p o l s k i m .  W s z y s i k m  
n i e m a l  le l  l u b y  p o d p o r z ą d k o ­
w a n e  są o r g a u i z a i w  jnie cz yst o 
p o l d y c z n e j  c e n t r a l n e j  o r g a n i ­
z a c j i  ż y d o w s k ie j,  ja k ą  Lw orzy

W s z e c h ś w  i a t o w y  Z w i ą z e k  M a k  
k a b i ,  m a j ą c y  s w ą s i edz ibę  i 
w ł a d z e  p o z a  g r a n i c a m i  p a ń ­
s t w a  p o l s k i e g o .

P o l i t y c z n i  k i e r o w n i c y  w s z e c h  
ś w i a t o w e g o  ż y d o s t w a  z d a j ą  so 
bie d o b r z e  s p r a w ę  ze s k a r ł o -  
w a c e m a  f i z y c z n e g o  I z r a e l a .  
W i e d z ą ,  że w  s t o s u n k a c h  m i ę ­
d z y  żn d a r n i  i „ g o j a m i " ,  d e c y ­
d o w a ć  m o ż e  n i e  t y l k o  p r z e ­
m o c  f i n a n s o w a ,  ale i p r z e m o c  
l i z y n / n a .  P a m i ę t a j ą ,  że p r z e d  
d w u d z i e s t u  l a t y  w  R o s j i  n i e ­
l i c z n i ,  lecz  u z b r o j e n i  i p e w n i  
si ebi e ż y d o w s c y  boi sz . ew ic c y  
k o m i s a r z e ,  u j a r z m i l i  s t u m i l . o -  
n o w y  n a r ó d  r o s y j s k i .  I  d l a t e g o

p o l i t y c z n y m  c z ł o n k o w ,  d l a t e ­
go s t a n o w i ą  na j c z ę śc i e j  z e w -  
u ę l r z n e  p r z y b u d ó w k i  m g a n i z a  
c y j  p o l i t y c z n y c h  i d l a t e g o  w i e ­
le z. ż y d o w s k i c h  k l u b ó w  s p o r ­
t o w y c h  n i c z y m  w  g r u n c i e  r z e ­
czy'  n i e  r ó ż n i  się o d  p a r t y j n y c h  
b o j ó w e k  i o d  b o j o w o  z o r g a n i ­
z o w a n y c h  k a d r  w o j u j ą c e g o  ż y  
d o s l w a .

O  t yrn p o w i n n i  d o b r z e  p a ­
m i ę t a ć  ci  w s z y s c y ,  k t ó r z y  z 
t y c h  czy i n n y c h  w z g l ę d ó w  g ł o ­
szą,  że s p o r t  j est  m i ę d z y n a r o ­
d o w y  i że n i e  - w o l n o  d o  n i e g o  
w p r o w a d z a ć  z a g a d n i e ń  n a r o d u  
w o ś c i o w y c h  i w y z n a n i o w y c h ;  
ci ,  k t ó r z y  o d  „ g ó r y "  p r z e c i w -

o d  l at  n i e  s z c z ę d z ą  sił,  b y  p o d - 1  staw i a j ą  się p o w s z e c h n y m  dąż. 
nieść p o z i o m  f i z y c z n y  m a s  ż y - , n o ś c i o m  w \ e ] i m i n o w ' a n i a  ż y ­
d o w s k i c h ,  b y  w z m ó c  i ch  o d w a -  <jów ze s p o r t u  p o l s k i e g o .  D ą ż -  
gę i r e w n o ś ć  siebie,  b y  s i w o -  jości  te b o w i e m  u z a s a d n i o n e  
r z y ć  k a d r y  „ w o j s k a  ży d o w s k i e  a ż n a d t o  n i e  t y l k o  p o d s t a w o  
go ‘ w' o r g a n i z a c j a c h  p u h l y c z -  W y m  p o s t u l a t e m  p o l i t y k i  p o l -  
i y c . i ,  w'  ż y d o w s k i m  h a r c e r -  sk i e j ,  ale i b e z p o ś r e d n i m  i n t e -  
s l w i e  i w ż y d o w s k i c h  z w i ą z  
kacl i  s p o r t o w y c h .

I t y m  c e l o m  sł uż y 
ś w i a t o w y  / . w i ą z e k
n a c z e l n a  w ł a d z a  n u - n u d  w s z y  sl 
k i c h  ż y d o w s k i c h  k l u b ó w '  s p o r ­
t o w y c h  wr Po ls c e.  1 d l a t e g o  nie 
m a i  w s z y s t k i e  z n i ch  d z i a ł a l ­
ność s w ą  s p o r t o w ą  łą cz ą  n i e ­
r o z e r w a l n i e  z  u ś w i a d a m i a n i e m

[•esom p a ń s t w a ,  k t ó r e  p r z e c i e ż  
ż a d n ą  m i a r ą  m e  m o ż e  a n i  suh 

W s z e c h  j w e n c j o n o w a ć ,  ani  też t nl ero -  
M a l . k r d ń  w a ć  o r g a n i z o w a n i a  p o l i t y c z -

1 n y c h  b o j ó w e k ,  
n v ch

k o m e n d e r o w a  
z za g r a n i c y ,  i ż y d o w ­

skiej  si ły  f i z y c z n e j ,  p r z e z n a ­
c z o n e j  w  p i e r w s z y m  r zę dz ie . . .  
p r z e c i w k o  Polsce.

P  W.

leon". Obaj przestępcy swą o fia ­
rę spoili, następnie w yw ieź li za 
miasto, gdzie go zam ordowali no­
żami, po czym  ciało w rzucili do 
rzeki. Zb rodniarzy odkrył pie? 
policy jny „M ignon", k tóry z m ie j­
sca przestępstwa doprowadził 
w yw iadow ców  do mieszkania L e -  
winsona.

N a rozprawę powołano 45 
św iadków. Oskarżonych bronią 
najlepsi adwokaci: Czernichów, 
Frydman, Sukiennicka i  K u li­
kowski. Sprawa zgrom adziła w  
kuluarach sądowych swoistą pu­
bliczność w  postaci w ielokrotn ie 
karanych złodziei, oszustów, pa­
serów, przem ytn ików  i sutene- 
rów  oraz ich kobiet. W ielu  z nich 
występuje w charakterze św iad ­
ków.

Jeden z oskarżonych jest sy­
nem Zelika Lewinsona, znanego 
pod p izezw isk iem  „Chane Bob- 
kes który pi zed w ielu  la ty  za­
łożył organizację złodziejską 
„B ru derfe ia jn ", mającą na celu 
w zajem ne wspomaganie ,6ię. 
P rzed  kilku la iy  Odłączyła się od 
tej organizacji część złodziei, nie­
zadowolona z dyktatorskich rzą ­
dów przyw ódcy i założyła nową, 
na czele której stanął A ron  W o j- 
czuk, z przew iska „O rka  Setka". 
N ow a organizacja zwaka się „Z ło ­
ty Sztandar". M iędzy dwiem a 
bandami wileńskich. gangsterów 
panowała zacięta walka, polega­
jąca na wzajem nych denuncja­
cjach, terrorze, oszustwach. W ła ­
dze z likw idow a iy  ją  dopierc - po 
zabpjstwie z w y roku d in to jry je ­
dnego z czolnków  „Zrotego Sztan­
daru . W ykonawcą wyroku był 
oskarżony Chaim Liew inson,

Obecnie obie bandy nie istn ie­
ją, lecz dawni ich członkowie 
grupują się przy przedstaw icie­
lach rodzin dawnych p rzyw ód ­
ców, będących obecnie szanowa­
nym i przez żydów , solidnym i 
kupcami , nadal prow adzr zacię­
tą walkę m iędzy sobą. Członko­
w ie band przeważnie trudrią  się 
przemytem , pomaganiem w' ukry­
waniu i sprzedaży tow arów  prze­
myconych oraz... walka konku­
rencyjną.

Wśród licznie zgromadzonych 
na san jego  przedstaw icieli pod­
ziemnego świata nie spostrzega­
my ani jednej tw arzy  o rysach 
aryjskich. W yłączn ie żydzi.

W idać wśród nich obdartusów 
i elegantów. Jest k ilka żydówek 
strojnych w  drogie futra, lecz na 
twarzach ich w idn ieje źle ukry- 
ly  pod pudrem brud. Są też pen­
sjonariusz^ lupanarów. Rzuca 
się w oczy ich oaręoność rasowa 
i psychika, obca aryjskiej. Widać, 
że piętno ciążące na nich wcale 
nie zawadza, że przestępstwo w  
tj'm  środowisku jest traktowane 
jak  każdy inny „gesze ft". W ielu 
z nich posiada sklepy, czy domy,

W  rozm ow ie z funkcjonariu­
szem policji krym inalnej dow ia­
duje się, że wśród „asów ” k rym i­
nału}  cli W ilna chrześcijan nie 
ma. Są tylko , lydmiejsze „ryb y ". 
Przestępcy zawodow i niemal w j - 
łącznie rekrutnją się z żydew - 
stwa. Proces budzi zrozumiałą 
sensację.
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' W y  p a .- £ l t  K u s t f t i ń s k r e i ;  o
M i t o  o liw o fir ti  ofiara katastrofa s&raouKtóowei

KATOWICE, 30. 12. W  dniu 27 
h. m. ultgl wypaokowi bawiący na 
kursie łyiwiuioldni w  Katowicach

G RU D ZIEŃ

31
P IĄ T E K

S Ł O N C E
Wsc' )(i| Zachód

7 —41 J 15—34
K S I Ę Ż Y C  

Wschód} ZHcntKł

6 -30 |  14 3*
Dł. diiiajptzybyło

00 0 -  6

Dzia św. S y ln estrs  

Ju tio  N ow y Rok

OGŁOSZENIA 
0 R J B N E

ARTY J t i  SPORTOWE

najlepsze 
najlepszych do 

nabycia wyłącznic w składzie fab-
NARTY ZUBKA
rycziiym 1 olska 
Jerozolimska 20.

8 0 ?  N E

Spółka Sportowa

Artykuły iam av ałowe tylko Mala­
nowskiego Króle, ska '.7, Marszał­

kowska 08, Bracka 22, Alberta 10.

T ablfte nagrobowe, szyldy 1 rekla­
my świetlne, rzeźoione na szkle, 

trwałe, ,s'.etyczne i tanie poleca 
„Remy” . Warszawa — Ogrodowa 10, 
t e l  11.15- 77. »

K U P N O ,  S P R Z E D A *  
p r m w ^  w  w «i

do pisań:*Maszy o j 
11 torpedo podróżne

t f uatgyp  biurowe; arytmometry
•  111 a lei: duży wy boi na

aeyn okazyjnych Sprzedaż — hupn, 
— Rem-mi? Marzundei, fidaraza. 
kowsaa 83 u  z. ‘iUO-06.

M E 3 L 5

E8LE Firma c h m sc l-  
jansita .C  i ę ż-

k o u s k i Nowy jwlai ift 
Duży wy boi nowoczes- w3 

nych mebli gotówką — ratami. Sztuki 
pojedyncze.

a ,C  hle stylowe i nowoczesne piękno 
1 >L jadalne. Styl Clnppcndelle oraz 
gabinety, sztuki pojedyncze poleca 
Wytwórnia ttatorowicza. Chmielna 38.

PRACE 
w i  w w r

POSZUKIWANE
W « 4

Rooo-nica z trojgiem dzieci poszu­
kuje jakiejkolwiek pracy. Łaska- 

we oferty proszę kierować ie  Kan­
toru ABC, Ai. Jerozolimskie 3-a. 
„Dla robotnicy".

znany polski lekkoatleta, mistrz oum* 
plj'skl, Janusz Kttsoclńskl. Mianowl- 
cle, taksówka, któ. 4 jechał Knsoo . 
ski do Domu Spono.rego przy ul. 
KiUńskiego- zderzyła się z samocho­
dem ciężarowym, należącym do wy 
dawnictwa „Polonia*.

W’skutek zderzenia Kusoclnsk. ude­
rzył głową o szybę 1 omdlał Uległ 
on nokaleczenlu nosa 1 czoła oraz 
kontuzji ramienia. Pc wypadku Ku- 
socińskl o własnych siłach udał się 
do szpitala, gdzie udzielone mu po­
mocy. Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści KusoclńsU uległ wypadkowi w

Teatr i radio
na ŚiasKu

TEATR IM. £T. W YSP Ia ŃSK i E- 
GO W KA roW IO A C h : 

Piątek: godz. 20 „Dzika psy-czołs.”* 
godz. 23 „Szaleństwo sylwestrowe" 

Robota: godz 16 „Rozwód”, godz. 
20 „Teoria Einsteina".

Niedziela; godz. 16 „Sztuka” , g. 20 
„Dzika pszczoła”.
REPERTU a R DOMU LUDOWEGO 

W CHORZOWUL 
Sobota, 1 stycznia godz. 20 „No­

ty oczeua parada gwiazd” . Rewia w 2 
częściach, 16 odsło ach.

PROGR. M RŚDIOWY 
Piątek, 31 m in ia 1437 r. 

Katowice. 8.15 Kolędy (p łyty) 6.20 
Gimnastyka. 6.40 i 7.15 Płyty. 11,5'' 
Sygnał -zasu, 13.00 Koncert życzeń. 
13 s5 Utwory fortepianowe, 13.40 
Płyty 14.33 W.adom„ści giełdom e. 
15.45 Gawęda Kornela MakuszyńsKie- 
go dla dzieci starszych.. 16.00 Rozmo-

zderzeniu się tańsówkl z samocho 
dem wyuawmctwa, którego nagrody 
za wygrant biegi na przeta, w Kato­
wicach posiada w swoich zbiorrth-

Samobójstwo więźnia
K A T O W IC E , 30. 12. W  w ięz ie­

niu sądu grodzkiego w  Chorzo­
w ie w ydarzył się n iezw vk ły  w y ­
padek . Odsiadujący karę 1 roku 
w ięzienia. Jan Sobiechu zdołał 
zm ylić czujność s tra ż" i znalazł­
szy w  kieszeni starą ży letkę po- 
an.ał ją, a następnie połKnął ka­
wałki. ziarnach samobójczy w ięź­
nia spoefrzezono i  odstawiono go 
w  porę do szpitala.

Winiarnia,restauracja, dancing ■  w i  POO WODij

SiampansKa zabawa w nor S Y L W E S T R O W Ą
2 orkiestry — upominki różnorodna — moc niespodzianek

H a r c e r z e  f o o r o w s c y
tworzą wiejską biblioteką

S y t u a c j a  w  h u c ie  H o h e n l o h e y o
Okupacia trwa

K A T O W IC E , 30. 12. Sytuacja; 
„tra jkow a w  nacie Hanenlohego 
nie rnegła jeszcze zmianie. S tre j- ; 
kujący oświadczyli, że nie opusz­
czą zakładu, dopóki żądania ich, 
dotyczące płac i  regu lacji czasu |

pracy, nie zostaną uwzględnione. 
W dniu dzisiejszym  zapow iedzia­
no konferencję z  udziałem w o je ­
wody Grażyńskiego. K ilka  firn  
nueczarsKich dostarczyło strajku­
jącym  bezinteresownie większe; 
Jości mleka.

W  'ąb... .i* Górakzej powstał 
riarcers:„ Komite* Zbiórki ł  slą^el 
dia wiejskich bibliotek „„rcersklcin 
Realizując jeden ze swych głównych 
celów: służbę Polsce bl'żnim. har- 
rerze dąbrowscy pragną zeb.ać w 
nrodzt ofiar yiejsłą bibliotekę, w 
której znal&z./by sie as.ażki o z Iro- 
./ej, atoiickie' ł „środowej treócł 
ksiązfd zarówno belet-ystycznc, jaki 
populara. naukowe, opisy, życiory­
sy, książki o treści historycznej i spo 
lecznej.

Ujrzymy w tej akcji jeden z czynni­
ków zbliżenia wsi do miasta,co; pew 
nośtią przyczyni się do częściowego 
zatarcia tych sztuczi ie wytwarzanych 
nrzez wrogie czynniid różnic 1 granii 
między warstwą iuau a mieszkańca­
mi miast. Zbiórka książek został? 
przeprowadzona od 18 — 22 grudnia 
b. r. bo wszystkich rodzin pilskich 
w Dąbrowie zgłosili się narcerze z 
prośbą o ofiarowanie choć Jednej 
książki dt, organizowanej bibiotekL 
Społeczeństwo polskie poparło gorH- 

tf* akcję, świadczącą,J ,aS s n  1* & V 2 2 t . T S % £  s S S
—S r  «*srr«£ ,

przesad”  jeśli j n;e tej czy Innej Klice. Vu-ta.

L i K w r d s c j a  s z a j k i  p r z e m y t n i k ó w  n o c
KATOW1CF, 30. 12. Na granicy 

polsko * niemieckiej pod Bytomiem 
aresztowano Haski;: Lubelskiego z
Będzim który trudnił się zawodowo 
przemytem Polaków do Francji, Bel­

gii i innych krajów, za co zarabiał 
wielkie sumy. Lubelski, który miał 
wspólnika zos.ał sadzony w więzie­
niu chorzuwskim. Szajka przemyciła 
ogółem 3o osób.

Wyjaśnienie urzędowe

P .  A .  T -  w y j & i n i a
sprawą aresztowania d-ra Tabisza

wa z chorymi. 16.15 „Hoże Na^oaze 
nie w pot.ji i w pi śni”. 17.00 „Na­
sze midmitkl" —  felieton. 17.15 Or­
kiestra rozrywkowa. 18.00 Komuni­
kat śniegowy i wiadomości sport' we. pmu b. r., m iał przeb ieg Zupełnie 
18 40 Poradnik “portowy. 18.45 „ I  w zgodny z prawem. W  stczegom o-

P. A . T. donosi urzędowo ze 
Lw ow a:

Jak się dow iadu jem y ze -sfer 
m iarodajnych, aresztowanie dr 
Stanisława TaLisza po uprzedniir 
zwolnieniu go przez sędziego o- 
rzeknjącego w  procesie o yajścte 
podczai strajku rolnego w  sler-

zimie ma ogródjcolory i barw; ’ —  
pogadanka. . 8.55 „Brat zr tjduja bra­
ta" —  komed-a radiowa. 19.30 Kolę- 
ay polskie. 20.00 Koncert- rozryć.’1' pt 
wy. 21.00 —  2.00 Sylwester w Lubli­
nie.

Wartościowy woreczek
g u b i o n a  

w  Tdairza Malickie]
Dnia 27 bm. zostav ionc w Teatrt = 

Mplickiej woreczek aamski wartości 
,0ta oko” 10.000 zl Pi kilku god::- 
i ich Zgłosił się Pan P .ostizeniec 
p. Kraszewskiej, właśc;cielki cenne’' 
zguby, Rjzprortff-niony zoetaWiJ zł. 
100 do rozporządzenia dyrekcji Te­
atru. Dyrekcja teatru Malickiej roz­
dzieliła tę sumę w ten sposób że uC 
zł. przeznacza dla Znalazców, drugie j 
50 na Pomoc Zimową. 1

sci po wypuszczeniu 
stop? dr. Tabisza, 
3ądu O kręgowego w

na wolną 
prokura tot
Czurtkowie

wnióst ZŁzaleme i Sąd Okręgowy 
czuitkowski, po rozpatrzeniu spra 
w y, uchylił decyzję sędziego jed ­
nostkowego, zarządzając ponow­
ne aresztowanie.

W szelk ie inne relacje, jakie 
przymnsły n iektóre dzienniki, a 
V/ szczególności noiatka, jakoby 
sprawą aresztowania dr. Tabisza 
zainteresować się m iały wyższe 
w ładze sądowe, nie odpowiadają 
prawdzie

Sylwestrowa
w Cristalu B r a c K a  r ó g

AL Jerozolim­
skiej

K r o n i k a  p o z n a ń s k a

ODDZIAŁ „ A B C "  POZHAH: 27 bKUiittA 2
T E A T R Y

TEATR WIELKI: „Czterech gbu­
rów".

TEATR POLSKI: „Ożenek” .

KINA
APO LlO : ,,Uł?n Księcia józefa". 
GLGRiA: „boioŻK?rz nr, 13*. 
GWIAZDA: „7 policzków 7 cata-

K r o n i k a  l u b e l s k a
oMIERTEŁNY 1WPADEK

(JKT. Tndczas manewrowania po­
ciągu na stacji Kolejowej Werbkowi­
ce (pow. hrubieszowski), Edward Da 
nielkiewici dostał aię pomiędzy -am- 
pę i wagon i doznał złamania biodra 
i silnego potłuczenia. Ltanieiki wicz 
po przewiezieniu do szpitala zmarł. 

CZTEkOLETNIE DŻiECKO 
ZUfNpŁO W PŁOftlILNl/\CH 

(JK). W  Lublinie na tri. Dziesmiek 
4-letnia córeczka małżonków Mtiła- 
jów, pozostawiona w mieszkaniu bez 
opieki, zaczęta się bawić

świecą.
dziecku
czynka

sów1 
METRGPOLIS:

jrgJj**
OŚWIATOWE 

Fi an;iscc“. 
RENA1SSANCŁ

„Ulan Księcia jó- 

T. C, L. „San

„Kapitan Taylor*1 
SŁ )WCE: „Książę i żeórak".
ŚWIT: „Tarzan i Zieiont. Bogini.

iz b a  Z A ^ Y M A Ń  
Dzlęsi inicjatywie Komitetu dc 

walki z żebractwem i nielegalnym 
handlem zostanie w  Poznaniu uru­
chomiona u styczniu r. p izba za- 

W  pewnym momencie nz i trzyma? aia nieletnich. W związku 
zajęło się uoranko. Dziew- . z 1 /m Gtowna Komenaa 9. P. przy- 
momenialnie stanęła w pio- dziliła do Poznania 10 policjantek,

mieniach.
Na straszny krzyk dzieega przy­

le g l i  sąs edzi. Pomoc jednał okaza­
ła się spóźniona. Dziecko Malajów 
uległo tak sunemu poparzeniu, że 
w kilka godzin nóżniej zmario. 

WŚCIEKŁY P ies  
(JK). Na ulicach Lublina pojawit 

się wściekły pies, który pokąsa; Kil­
kanaście osób. Dopieio po dtuzszym 

nłonaca ' czasi- udało się wściekłego psa zanic.
1 TRAGICZNL SKUTK ZABAW r 

GRANATEM

aniacn mająktóre w najbliższych 
przybyć dc Poznania.

ZAuMIĘCIE CÓRK 
PRZEMY5LOWC/

W  Ostrowie .zaginęła przed paru

H E B L E
najkorzystjnie nabyć f.ioźiw w firmie 
W . K U C H A R S K I ,  N-łwlst Ib 
1 .i — róg Al. 3-go Maja ■ >■ ■— 

H rm * eqeystu  «  od  I9tm roku

j dn,ami 15-letnia c^rka miejscowego 
przemysłowca. Ponieważ okazało 
się, że korespondowała ona z jaaimś 
mężczyzną z Warszawy, poopisu- 
jącym się terami L. S. i że on jej 

: przesiał pieniądza na poste ,estante, 
i pnypusczają, że dziewczynka ta wy

lazł na polu stary granat Chiopiec 
zaczął się nim bawić. Granat eksplo­
dował, raniąc chłopca b. ciężko.

w um m m m m m m m m m m

PO n lóS t SPŁOSZONY KOŃ 
Na drodze z Mielna do Mogilna 

wydarzył się tragiczny wyoadek.

Droga tą zdążali dwaj synowie roi- 
mka Andrzejewsmego. W  chwili kie­
dy zoiizali się do p.zejazdu Kolejo­
wego non spieszył si? na widok po­
ciągu i poniósł sanio, przy czym ude­
rzył o przydrożne arzewo. Jeaen z sy 
nów Andrzejewskiego wyleciał z san 
i uderzył głową o drzewo. Doznał on 
wstrząsu mózgu i ; gniecenia czaszki. 
W  stanie oeznacziejnym odwieziono 
go do szpitala. Brat jego pomost 
lżejsze obrażenia.

UTONĘŁA W  kO w iE
Ofiarą tragicznego wypadk- padłr 

miesznanKa wsi Glii.ka Duchowna 
przed Kostrzyniem Marianna Królo­
wa. Wracała ona z Kostrzynia z we 
sela swego syna. Wskutek gęste* 
mgły stracili ona orientację i zmyli­
ła drogę. Zmęczona długim błądze­
niem wpad'o do rowu z wodą, a nie 
mając już sił na wydostanie się stam­
tąd utonęła.

WsCiEKLrZNA SZERZY SIĘ
W powiecie mogileńskim zaszło 

kilka wypadków wścieklizny. We wsi 
Szerz*wy wściekły pies pokąsał trzy 
osoby. Również w sąsiedniej psi Pa- 
niewku stw:erdzono wypadek wściek­
lizny.
z a m o r d o w a n ie  n a c z e l n ik a

SOKOŁA
Po zabawie tanecznej urządzonej 

w So.iole w Luboniu pod Poznaniem 
rozegrała się na boisku Sokola ktwa- 
wa rozprawa, która była apnogiem 
tej zabawy. Mianowicii naczelnik So­
kola Lubonskiego, 26-ietn: kolejarz, 
Stefan Chudzicki, który nie chciał 
wpuścić na sałe zabawy grona zna­
nych awanturników z sąsiedriego 
Zabikowa, został przez mch napad­
nięty i tak pokłuty nożami, że w 
chwiię- potem zakończył życic.

N o w o r o c z n a  p r z y n o ś
A  zaczęło się to wszystko od

szablonu.
N a jp ie rw  w  dzień Sylwestrowy 

słotyłeir w izy tę  w  adm in.stracji 

ptsma i długo i szeroko przekony­

wałem sym patycznego Bkądinąd 

ras jera , że należy mi się koniecz-j 

lie  „akontów ka" za tę nowelkę 

:o ją  napiszę na T łusty Czwar- 

;ek. Żeby to nie był Sy lw ester to 

nożeby i nie dał, ale taki argu- 

nent „że  o suchym pysku prze­

le ż  N ow ego Roka nie będę spo*. 

;ykał“  pomógł i wesoło pobrzę-j 

tuiąc fo rsą  w róciłem  do domu.

A le  tu nagle napadła mnie 

ihandra, rodzina w yjechała  na 

a ły  okres św iąteczny w  góry, ku- 

edzy jakoś szli już gdzieś pry-j 

rat*re, w ięc w  rezu ltacie zostało, 

ni do wyboru, albo „szukać! 

rczęścia" albo zostać w  domu.

Pon ieważ miałem „na warszta-. 

:ie“  kilka rzeczy niedokończo- 

ych i jak  ju ż rzekłem  „chan- 

lrę“  przeto poscanowiłem zostać, 

w ziąć się dc nracy. nawet nie 

n eczu w a iem , że w ten sposób 

irzeżyję najfantastyczn iejsza 

irzygodę w  "w o.m  życiu. P rzygo  

lę przez duże „ P " .
N a jp ie rw  zjad 'em  coś niecoś, 

trypiłem dwa czy trzy  koniaki 

.dla natchnien ia" (św ietny spo- 

lób), przygotowałem  papier i coś 

ikoło dziesiątej puścitem pióro 

50 papierze.

Przez jak ieś dwie godziny sły­

chać było tylko chrobot stalówki 

i od czasu do czasu przekleń­

stwo, gdy coś nie wychodziło.

N ie  w iem  jak  długo pisałem, 

dość, te  w  pewnej chw ili oderwa- 

tem wzrok od papieru...
Co to? Czy ja  śnię? Czy może 

mi ta kropla koniaku w  g łow ie 

zakręciła?
A le  cóż znowu, takie trochę na­

wet niem owlęciu by nie zaszko­

dziło, a coż dopiero osobie o tak 

dobrym  treningu, jak  dzienni­

karz.

Przetarłem  oczy.
N ie, nie mylę się. P rzed  biur­

kiem na środku pokoju, z podłogi 

wydobywają się leciutka -mgiełka 

i tw orzyła  chw iejący się na 

wszystkie strony słup.

Od pięt a i  do g łow y przeszedł 

mnie dreszcz trw ogi, tali jakby j 

stado mrówek przemaozerowałc 

przez m oje ciało, czułem jak  w ło-j 

sy nu się z je ty ł j na głow ie.

„Duch, d iabeł! Boże ra tu j! U- 

ciekać", gorączkow-o przesuwały 

sie m yśli. |
A  tym ezrsem  m gła rosła, gę­

stniała, ju ż jes t wysokości czło­

wieka.

Wtem rozległ się trzask i błysk, 

iskra elektryczna wyskoczyła z 

su fitu  i uderzyła w  nieznane mi 

zjawisko.

M gła w  jednej chwili znikła, a

przede mną stał m iody, przystoj- Jeden myślał o rachunku. „W y- 

ny człow iek we fraku w  klapie niesie napewne ze dw ieście zło- 

mały żeton ik „1938” . ! tych".
N iech  się pan nie boi —  powie- W  kieszeni drugiego w idziałem  

dział do mnie— Jestem N ow y Rok. plik  protestów wekslowych, ten

Zerwałem  się z za biurka, wi- nyślał, że tylko chyba cud w? No- 

docznie zdziw ien ie m alowało s ię , wym Roku zdoła gc wybaw ić 

na m ojej twarzy, bo Nowy RoK 

zw rócił s ię do mnie.

A  kobiety.

Spoglądały

Przyszed łem  do ciebie, bo je- zaw iścią i zazdrością, 

steś Jedynym w  całej W arszaw ie ) „K to  tej Bajdurzyósktej kupił 

człow iekiem , który mógł, a nie srebrnego hsa,

—  nie robię ci wyrzutów , patrz dzić w  miesiącu pięć ziotych, o to 

jak  jeszcze spotykają mnie lu- tak szybko da poważna sumkę 

dzie. sześćset ziotych, nie licząc du*

M ocą zaklęcia mego przewód- żych szans w ygran ia  p?’enm ". 

nika znaleźliśm y się, sami niewi-1 Znowu znalazłem się z Nowyn 

daiani, w  czyimś prywatnym  j Rokiem na ulicy, 

mieszkaniu. j N o w idzisz ju ż  jak  mnie spo-

Na s io le stało jaKieś wino, c ia - , tykają ludzie, tw ój czar się koó- 

na swoje stro je z ! steczka, jakaś starka, zwyczajne, czy, w racaj do domu —  powie- 

sute przyjęcie. dział do mnie N ow y Rok — przyj-

P rzy  stole tylko rodzina. Pan dę w  Noc Sylwestrową pożegnać

bo napewno nie ‘ domu, jego  żona, dwu dorastają się z tobą, gdy ju ż będę przecho-

poszedł mnie spotkać i p r z y w i- , m ąż". j cych synów i córka marząca u dził do historii. Do wiazenia...

tać", ,»A Klopsińska tak sobie plecy : tym, żeDy ją  ju t  zaczęto uważać j Zaw irowało m i wszystKo przea

Chciałem  dziękować, mówić, że wydekoltowała, zapomina baba. z.a dorosłą. j oczyma Resiuracje, ulice wypnł-

czu ję się zaszczycony, ale znowu że pięćdziesiątka nad karkiem ". I „M o ja  kochana —  rzekł gospo nione tłumem, czyjeś n” ’eszkanie,

zabrzm iał słodki, lecz w ładczy i Gdzieś kogoś okradli, g d z ie ś , darz, zw racając bię do żony, -  książeczki P. K. O. i ocknąłem
( j

głos m ojego nieziem skiego gościa uogoś wyrzucono za drzw i za masz może pewien żai do mnie 3ię znowu w  swoim gabinecie.

Sen to czy jaw a?

N ie , nie sen, przecież siedzia­

łem przy biurku i pisałem, a te-

zoba- na jw ytw orn ie jsze j „restau ran t" ( „W  przeszłym roku wydaliśm y j raz stoję na środku pokoju w  

] do najpodlejsrego oaru. W szędzie we dwoje osiem dziesiąt sześć zło- palcie i w  kapeluszu, ba nawet w

„Za  pracow itość należy ci się awantury. ie  nie poszliśmy uigdzie na Syl-

nagroda. Spotka cię zaszczyt wę- I  tak z Nowym  Rokiem wędro- westra, ale w idzisz pokażę ci mo-

drówkl wraz ze mną od lokalu do wallśmy od knajpy do knajpy, od j ją kalkulację'

lckalu od domu do domu,

•zymy jak mnie w ita ją .
Daj rękę —  ciągnął dalej No- 05 samo życie nad stan w myśl tych. nie licząc ju ż  wydatków n a 1 ręku trzymam różę, którą pod-

wy Rok —  zaczaru ję cię, dam ci zaśady „zastaw  się, a p o s ta w ",' garderobę. Obeciue niech nas to niosłem z podłogi w  jednym  z

w ładze czytania w  m jslach lu d z i,. wszędzie ten sam nastrój nudy i wszystko kosztuje trzydzieści 

w idzen ia poprzez mury i domy, przesytu maskowanego sztuczną ; sześć złotych, a przecież jes t nas 

zaglądania wszędzie nawet docu- zeso cłcią

dzej kieszeni. Żeby się nie spie­

szyć zatrzym uję czas.

—  N ew y Roku— zapytałem  —  

czy naprawdę wszyscy w  tak nie­

obecnie aż p ięc ioro".

„Z  pozostałych pięćdziesięciu 

złotych dwadzieścia pięć może

„Jest minuta przed dwunastą celowy i głupi sposób cię spoty- my sobie wydać na różne przy­

ch o d ź !"

8ciana mego gabinetu rozstą­

p iła  się bezszelestnie, wprost z 

niego weszliśm y do w ie lk łego lo- 

Kału.

O rkiestra skończyła marsza. 

Zegar zaczął bić dwunastą. 

Św iatło zgasło.

Czytałem w  myśląch życzą­

cych sobie ludzi.

kają? |jemności w  obecnym miesiącu, a

Przecież ty sam to robiłeś rok a za dwadzieścia pięć kupiłem

rocznie, a i dziś przypadek ra­

czej zrządził, ż t  nie siedzisz w  ja ­

kiejś restauracji i nie pijesz za 

moją pomyślność —  odpowiedział 

mój przewodnik z uśmiechem.

Zaczerw ieniłem  się i m ilcza­

łem już.

Pociesz się —  rzekł Nowy Rok

wam i soDie...

Tu  w y ją ł z kieszeni pięć pre­

miowych książeczek P. K . O.

„Zaczn ijm y ten Now y Rok pod 

znakiem oszczędności, —  ciągnął

dalej pan domu —  oszczędności 

drohnej i ła tw ej, każdy z nas bez j i nauki stąd wyciągnięte, 

trudu przecież potra fi zaoszczę- i będę miał w panreci

lokalóv/.

W ięc  naprawdę w idziałem  

wszystko, w ięc naprawdę wędro­

wałem z Nowym  Rokiem po vVar- 

szawie.

Zdjąłem  palto, nodszedłem do 

biurka i w  terminarzu zapita­

lem pod data „3 stycznia, ponie­

działek' : Iść do najbliższego

urzędu pocztowego i otw orzyć so­

bie Prem iową książeczkę Oszczęd 

nosciową P. K. O.

Zaś niesamowitą przygodę, za­

czarowany spacer po W arszaw ie

długo
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I n ż  S t a n i s ł a w  S z c z e p a n ó w  s k i

Bronlmu zagrożonego arsenału naftowego!
Z o r g a n i z o w a n e  m i l c z e n i e

A rtyk u ł o bardzo już bliskiej 
m ożliwości wywłaszczenia żyw io ­
łu polskiego na N a ftow ym  Pod ­
karpaciu, ogłoszony 5 grudnia w  
dwu ty lko pismach —  które się 
okazały niezależnym i —  przeła­
m ał zorganizowane m ilczenie na 
tem at projektu  ustawowego, któ­
ry  jak  koń trojański —  pod skro­
mną nazwą „U staw y o u łatw ie­
niach w  poszukiwaniu i  w ydoby­
waniu m inerałów  bitum icznych" 
—  m ógł przem ycić zupełną prze­
mianę struktury gospodarczej o- 
kolic naftowych, utrwalając pa­
nowanie obcych agentur.

ARSENAŁ NAFTOWY
Posiadanie własnegc przemysłu 

naftow ego jest jedną z podstaw 
s iły  w o jskow ej i obronności P o l­
ski.

N ie  mamy pieniędzy na grom a­
dzenie olbrzym ich zapasów m a­
teria łów  pęanych dla lotn ictwa i 
oddziałów  zm otoryzowanych, sma 
rów  Jla kolejn ictw a i przemysłu. 
W  razie dłuższego otoczenia i  o- 
b lęzen ia Poiski, choćby takiego, 
jak  w  r. 1920 w  czasie wojny 
bolszew ickiej, ratunkiem  doraź­
nym  i  trw ałą  ostoją niezależno­
ści może być jedyn ie własna prq- 
dukci naftow a Polski, która —  
jak  w iadom o — jest uzyskiwana 
tr obronnym  już z natury obsza­
rze Podkarpacia.

ESFŁOA1ACJA
GOSPODARCZA

POLSKI
M iędzynarodow y Kapitał nafto­

w y interesuje się Polską przede 
wszystkim  jako kra jem  trzy ­
dziestu trzech m ilionów konsu­
m entów  produktów  naftowych, 
którzy muszą kupować i płacić.

P rodukcja  naftowa w  Polsce 
natomiast niebarazo mu się ka l­
kulu je i  byłoby taniej sp row a­
dzać ropę, czy produkty, z za­
gran icy, czasem z Kaukazu, cza- 
serit z Rumuna, czasem z W en e ­
zueli, czasem z Mosulu ita.

Do tej sytuacji m ogłoby jednak 
dojść w tedy, gdyby  w.asna pro­
dukcja naftowa w. Polsce zanikła 
i to albo z  przyczyn  naturalnych, 
albo tez, gdyby się udała m an i­
pulacji. sztucznie produkcję w ła ­
sną likw idująca, przy równocze­
snym t  lokowaniu nowych tere- 
L.. W  i unieruchomieniu wierceń,

NIEBEZPIECZNE
MOŻLIWOŚCI

P ro jek t ustawy naftow ej, nad 
którą obraduje Sejnt, otw iera w 
tym  kierunku jak  najszersze m o­
żliwości. A b y  je  należycie ośw ie­
tlić, p rzy jm ijm y  na chw ilę, że o- 
becni posiadacze i zarządy kon­
cernów  naitow ych  zagranicznych, 
operujących w  Polsce, są 'm o la ­
m i, ale, że jakaś m afia m iędry- 
narodowa zakupi na giełdach ich 
akcje i  ich zarząd.

Dajm y na to, że obiekty firm  
.wiedeńskich onejm ie nowa firm a 
„M oritz  Raubfogel et C o", obiek­
ty  firm  francuskich nowa firm a: 
„A r is tid c  Fastout et Co“ , zaś o- 
b iek ty  firm  amerykańskich nowa 
firm . „Sair. ana Jonathan" i  przy 
patrzm y Się, co potra fiłyby one 
zrobić w  przem yśle naftow ym  
polskim  tak, jak  on dzisiaj ku- 
sztyka, oraz jak ie  horoskopy da­
je  im projekt nowej ustawy.

Otóż sytuacja dzisiejsza dawa­
łaby im  m ożliwości dość og ian i- 
czone i już przez dawnych posia­
daczy z góry zdyskontowane, po­
nadto zas zawsze m oże się tia fić , 
że w yrośnie jakieś nowe pokole­
nie polskich m fc ia rzy  i  po otrzą- 
śnięciu się kraju  z tradycyj droż- 
dżarskich metod kombinacyj f i ­
nansowo -  pob tyczny cn, może
kiedyś dojdzie do możności roz­
w oju  polska in icjatyw a p ryw a t­
na. M ogłoby to nastapić szcze­
gó ln ie w tedy, gdyby M in ister­
stwo Ku lei zamiast wypłacać ra ­
finerom  naftow ym  około osiem 
m ilionów  zł rocznie gotów ko­
w ych  re ta k c jj taryfowych, zu­
żytkow ało  te pieniądze na p raw ­
dziw e poparcie polskiego w iert­
nictwa.

Ł A T W E  
ZAB1 OKCL A NIE 

TERENÓW
Gdyby obecny projekt stał się 

ustawą, to zablokowanie i unie­
ruchomienie prawdę wszystkich 
terenów  naftowych w  Polsce b y ­

łoby bardzo łatwym . Znakom icie 
m ógłby się w tedy kalkulować in­
teres eksploatowania Polsk i jako 
rynku zbytu dla zamorskiej pro­
dukcji naftow ej, którą dostarczy­
łaby firm a „Sam  and Jonathan" 
do gotowycn juz instalacyj w 
Gdańsku i gotowego aparatu roz- 
przedaży w  całym  kraju, zaś dal­
sze dw ie firm y  znalazłyby form ę 
dla otrzym ania dla siebie odpo­
w iednich odszkodowań.

B lokowanie terenów  naftowych 
m ogłoby odbyć się —  zgodnie z 
ustawą —  w  sposób następujący: 
W  ciągu paru tygodni no ogło­
szeniu ustawy zagraniczne kon­
cerny dokonają w  Urzędach G ór­
niczych zgłoszeń —  może już 
przygotowanych —  na wszyst­
kich jeszcze m ożliw ych  siodłach 
naftowych  w  Polsce tak, aby się 
tam nie dopchał żaden „k ra jo ­
w iec", nie posiadający gotowego 
aparatu.

Na obłożenie takich terenów 
jak  Schodnica, Słoboda, W ańko- 

I wa, Libusza, K ry g  czy W ietrzno, 
j wystarczy jedno zgłoszenie —  nic 

niemal nie kosztujące.
Na rozleglejsze np., jak  B ory ­

sław, będzie trzeba, dwu, trzech 
! lub czterech zgłoszeń. Jednym 

tgłoszeniem można pokryć w  
strefie karpackiej —  cztery k ilo- 

1 metry lin ii na 250 m etrów  szero­
kości, w  strefie przedgórza dw a­
dzieścia razy w ięcej.

Od tej chw ili zgłoszenia pp. 
Raubfogla, Fastouta, Sama i Jo­
nathana spoczną w  tajnikach pro- 

J tokołów  podawczych cichych o- 
. kręgow ych  U rzędów  Górniczych, 
I których ujawniania w  jakimś pu- 
I blicznym  rejestrze zgłoszeń usta­
w a nie przew idu je.

P ro jek t ustawy przew iduje, iż 
odtąd przez trzy lata mają być 
prowadzone prace badawcze i  po­

tęgo —  następuje nadawanie —  
czyli rozdawnictwo w ielom iliono­
wych wartości —  przez W yższy 
Urząd Górniczy w e Lw ow ie.

P rzy  takiej m glistości przepi­
sów co do rozporządzania się ol­
brzymimi wartościam i, ta lub o- 
wa obca firm a uciekałaby się za 
pewne —  jeszcze częściej niż ao- 
ćąd —  do interwencyj ambasa- 
dorskich, wskutek czego byliby 
upośledzonymi Polacy, za który­
mi nie in terweniowałby żaden 
ambasador, żadna liga  czy m afia 
m iędzynarodowa

Obowiązek w iercen ia szybów 
jest przew idziany w projekcie u- 
stawy dopiero w  dwa lata od na­
dania, i to do pierwszego tylko 
horyzontu produktywnego n. p. 
w  Borysławiu byłoby to do jakich 
sześciuset m etrów  głębokości. 
Obowiązek w iercen ia dalszego 
szybu, znów do tej głębokości,

jest przew idziany dopiero w  dal­
szych dwu latach po ukończeniu 
pierwszego odwiertu i t. d.

Po ukończeniu pięciu odw ier­
tów odnośna firm a m iałaby pra­
wo trzymać pięćdziesiąt lat teren 
stu hektarów bez żadnych dal­
szych w ierceń, nie pozwalając 
w iercić nikomu innemu.

GdyDy tan prowacizono w ierce­
nia w  Borysławiu, to Borysław  z  
Tustanowicam i nie zostałby n ig­
dy odkryty a na miejscu gdzie 
produkowały i produkują setki 
szybów, stałoby pięć trójnogów  z 
m inim alną produkcją.

TERŁNT NAFTO WL 
JUŻ ZABI ÓKOWANE

Pro jek t ustawy utrzym uje w j 
mocy i sankcjonuje dokonane już 
okupowanie i zakontraktowanie 
przez obce firm y —  olbrzym ich 
terenów, o w iercen iach na któ­

r y c h  m a ło  się słyszy. Same t e r e ­
n y  la s ó w  b a ro n a  L ieD igp z a k o n ­
tr a k to w a n e  p r z ez  wiedeńską f i r ­
mę „G a lic ja "  —  pod nazwą Com- 
pagnie Franco - Polonaise" —  o- 
D ejm ują  k i lk a d z ie s ią t  t y s ię c y  
m o rg ó w .

skich pracowników’ a także nie 
odbierał słusznych korzyści w ła­
ścicielom  ziemi, szczególnie 
drobnym, których projektowana 
ustawa najbardziej by skrzyw dzi­
ła.

Przed obecnie rozważanym pro-
Pro jek t przew iduje dla obec- jektem —  jako zagrażającym  o- 

nych posiadaczy kopalń przeważ- bronności i samowystarczalności 
nie obcych —  prawo przymaso- Polski ostrzegam, 
wego zareKwirowam a terenów  Czynię to jako fachowiec na f- 
sąsiednich —  pod nazwą koma- towy z doświadczeniem, drogo o- 
sacji —  oraz przymusowe prze- kupionym, jako obywatel, a prze­
dłużenie wygasających dzierżaw  de wszystkim  jako żołn ierz z

x  nbćdjyśc g
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KRONIKA FRONTU PRACY
ZA GRANICA

Redukcja w  jednym z najpoważ­
niejszych koncernów auto.nobilo 
wych w Stanach Zjednoczonych 
obejmuje z dniem 1 .stycznia 1938 
roku 30 tys. robotników i urzędni­
ków tych zakładowe

W POLSCE
Czterech pracowników magazy­

nu konfercyjnego żyda Laufera
przy ul. Miodowej 25 w Warsza
wie, zastrajkowało, domagając się 
odszkodowania z powodu likw i la- 
cji magazynu. Ponieważ spotkali

szukiwawcze. Są one tak mglisto się z odl ową poslanowili urządzić:
określone, że może to być także strajk okupacyjny,
i to, co . się po żołniersku nazy-

zek ten wszczął akcję o podwyżkę 
płac w  łódzkim domu handlowym 
„Józef Hirszberg", który płaci 
swym pracownikom stawki je /cze 
nizsze, niż w  innych przedsiębior­
stwach tego typu.

naftowych

BOLI ZAB -  UCIĄĆ 
GŁOWĘ? *

Powyższe urywki z postano­
w ień projektowanej ustawy po­
kazują jakim  jest je j duch w  ca­
łości i świadczą one o tym, że ta­
ki projekt nie nadaj" się do po­
prawiania, a tylko do wycofania 
lub odrzucenia w całości. Dotąd 
trudno mi niemal w  to uwierzyć, 
że taki projekt mógł zostać w n ie­
siony do Sejmu.

Obecnie obowiązujące ustawy 
naftowe są n iew ątp liw ie w ad li­
we i wym agają zmiany

decydujących lat 
1920,

1918, 1919 i

E O L C ! o !

na gorsze —  obecny zaś projekt 
jest podobny do leczenia bolu zę­
ba: przez ucięcie głowy 

Należy opracować nowy pro­
jekt, który udostępniłby wszyst­
kie tereny naftowe dla prawdzi-

CZEMU NIE CHCĄ?
—  N ie  chcem y od dzie la ć się 

od was ch rześcijan , m ów ią  ży­
dzi, w loka la ch  pub licznych , 

a le  nie parkach , ucze ln iach , zam iesz­
k iw ać inne d z ie ln ice , jeźd z ić  
in n y m i w agonam i, bo wtedy 
wy będziecie  sam i i  pow stan ie  
gh e tio  ch rześcijańsk ie . T o  by­
łoby  dla was zbyt bolesne! 
W tó ru je  żydom  tow arzystw o

w ie polskiej in ic ja tyw y prywat-, f i la n t ro p ii  pod  w ezw aniem  
nej, który by zapewnił ponowne b łogosław ione j p a m ię c i M ord o  
objęcie tego przemysłu przez p o i - ' chaja.

w a ło ’ „m u rk ir ic ią ". ’:y
Pro jek t nie przew idu je w spó ł­

działania Państw ow ego K arpac­
kiego Instytutu Geologicznego, 
ani w  układaniu pianu poszuki­
wań, ani w  ich kontrolowaniu.

DOWOLNOŚĆ 
I ELASTYCZNOŚĆ

Pro jek t nie daje ścisłych i o- 
kre llonych  podstaw urzędowania 
w ładz górniczych i pozostawia 
tak szerokie granice ich zupełnie 
dowolnem u uznaniu, że gdyby 
odnośni urzędnicy b v li nawet 
aniołami, to by liby  oni narażeni 
na w szelk iego rodzaju zarzuty.

Po  odkryciu przez poszukiwa­
cza o leju  skalnego —  albo i bez

W  zak* idach opieki społecznej 
dla dorosłych w  Warszawie w  dniu 
1 grudnii przebywało 3.151 osób 
całkowicie niezdolnych do pracy.

* • *
Robotnicy sezonowi P. K . P 

zwolnieni zostali od podatku. Doi”  
czy to nracowników zatrudnionych 
przy naprawie torow, lin ii telegra­
ficznych i +,p. Pracują oni nie w ię­
cej niż 6 miesięcy w  ciągu roku i 
zarobki ich nie przekraczają 2CB 
zł. miesięcznie. Przysługuje im 
zwolnienie od podatku dochodowe 
go i specjalnego.

* * *
Powszechny Związek Pracowni­

ków Handlowych i Biurowych w 
Łodzi wystąpił do Inspektoratu 
Pracy z obszernym memoriałem w  
sprawie poprawy ciężkich warun­
ków pracy i płacy pi acowniLów 
umysłowych. Jednocześnie Zwią-

P A L T A  L. C Z A P IŃ S K I:Warszawa,
2GRAW IA 31, 
tal. 851 - 01 ♦

Zuchwała półpropozyeja „Naszegc Przegląd^
p c (! h d r e s e m  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o

Echa naszego wywiadu
.(W . -

łY, ru-

„Nasz P i ic g lą d "  zainteresował 
się naszym w yw iadem  o Stron­
nictw ie Naroaowym .

Zaczyna od rewelacyjnego 
stwierdzenia, że:

Jeżeli więc autor pragnie napięf 
nować Endecję za brak programu, 
to powinien jej udowodnić właśnie 
brak szerokich mar w jej gronie, a 
nie ich posiadanie. Enaecja istotnie 
faktycznych adherentów nie ma. 
Zwolennicy Endecji są jej wierni 
tylko w zakresie negacji. Wie podo­
ba im się to i tamto, ale czegu 
chcą, tego nie wierną.
Zw yk ła  zuchwałość żydowska, 

mówić o „p iętnowaniu". Żółtą ła-

„ K a r u  , * i w f e  ł  d z i e c i ę c y
J u ż  z a  t r z y  d n i b ę d ą

cieszyć się i radować dzieci czytelników „ABC”

i f

Już za kilka dni cieszyć i rado­
wać się będziecie Kochane Dzia- 
teczki na „K arnaw a le  D ziecię­
cym ", urządzonym dlu Was przez 

i redakcję „A B C ".
| „K arnaw ał D ziec ięcy" —  od­

będzie się w  poniedziałek, ania

d iz

a

z

n

u.

r w

3 stycznia 1938 r. o godz. 12 w 
1 sali Garnizonowego Kasyna Of i -  
1 cerskiego (A l.  Szucha 29). 
j W stęp na „Karnaw ał D ziec ię­

c y " m ają wszystkie dzieci czytel­
ników „A B C ", które zam ieniły ze 
brane przez siebie kupony na 
bezpłatne karty wstępu. K to  Więc 
tego nie uczynił, sam sobie zasz­
kodził, gdyż nie będzie mógł u- 
częstniccyć w „K arnaw ale D zie­
cięcym ". Jedna bezpłatna karta 
wstępu służy tylko dla jednego 
dziecka, znajdującego się pod o- 
pieką jednej  osoby starszej.

W  program ie „Karnawału  Dzie

cięcego" odbędzie się przedstawię 
nie dobrze znanego i kochanego 
przez dzieci teatrzyku p. Ortyma. 
Poza tym czeka na Was Kochane 
Dziateczki w ie le  m iłych niespo­
dzianek, przygotowanych przez 
redakcję „A B C ". W szystkie dzie­
ci, uczestniczące w  „Karnaw ale 
Dziecięcym  „A B C " otrzym ają to­
rebki ze słodyczami. W  niektó­
rych torebkach znajdują się spe­
cjalne kuponiki. Uważaj c i e  w ięc 
Dziateczki, gdy otw ierać będz.e- 
cie torebki.

D zisiejszą noc, noc sylwestro­
wą starsi spędzają na zabawie. 
W y natomiast będziecie m ieli 
swoją „noc sylw estrow a" w po­
niedziałek 3 stycznia 1938 r. na 
„Karnaw ale D ziecięcym " „A B C  .

„K arnaw ał D ziec ięcy" „A B C "

będzie wspaniałą i wesołą zabawą 
dla dzieci, dającą im w iele rado­
ści i m iłych chwil.

Dzisiaj  zamieszczamy poniżej  
logogry f. Rozw iązanie jego  nie 
nastręczy dzieciom  specjalnych 
trudności. Ot, po prostu przeska­
kując, począwszy od l.Łerki dużej 
K  (podkreślonej) zawsze tę samą 
ilość liter, w  kierunku wskazó­
wek zegara, odczytajcie Dziatecz­
ki m iłą wiadomość

Rozwiązanie należy nadsyłać 
do Redakcji „A B C ", A l. Jerozo­
limskie 121 w  term inie do dnia 
10 stycznia 1938 r. włącznie.

Jako nagrody za dobre rozw ią­
zanie Redakcja przeznacza 3 pięk 
ne książki, które zostaną rozloso­
wane pom iędzy autorami nadesła 
nych dobrych odpowiedzi.

Straszna zbrodnia leśnych złodziei
Ciakr zafettego porąbali w kawałki

Tan D°nis i Filip, bracia Koia- 
dziuk, zamieszkali na chut. Hol .ti, 
pow. Koszyrskiego udali się do lasu 
państwowego, aby ukraść drzewo. 
Gdy wrócili na własne podwórko z 
kradzionym drzewem, zauważył ich 
Kotadziuk Eliasz, który usitował zło­
dziei zatrzymać. Wówczas złodzieje 
rzucili się na niego i zabili go sie­
kierą. Następnie, chcąc ukryć zbro- 
nię, ciało zabitego porąbali na ka-

kawalkt, wywieźli do lasu i zako­
pali.

Na drugi azień jednak sprawa zo­
stała wykryta, ciało nieszczęśliwego 
gajowego odnaleziono, a mordercza 
trójka powędrowała do więzienia.

Zbrodnia wywołała w okolicy 
wstrząsa’" ’" wrażenie, tym bardziej 
że zabity był stryjecznym bratem 
morderców.

tą napiętnujem y tylko żydów  i 
ich pomocników. Poza tym  tw ier­
dzenie, jakoby Stronnictwo N a ­
rodowe nie m iało zwolenników  
jest niezgodne z rzeczywistością. 
Na to nawet talmudyczne krucz­
ki „Naszego P rzeg lądu " nie po­
mogą. Dużo bowiem  okoliczności 
składa się na ten stan rzeczy, że 
Stronnictwo Narodowe choć nie 
ma programu mimo to ma licz­
nych zwolenników.

TAKI I OCENA
„Nasz P rzeg ląd " ciągnie dalej :  

Na czym polega, zdaniem „ABC" 
bezprogramowość Endecji? Mimo 
istnien.a radykamych .tastrojów 
Bpolecznych w dolach endeckich— 
Endecja nie formułuje odnośnego 
programu. Prawda, ale nasuwa się 
uwaga ONR sformułowała już ta­
ki program radykalno - społeczny, 
a jednak te dziesiątki tysięcy zwo­
lenników w różnych częściach kra­
ju, stwierdzone u Endecji, jakoś do 
niego nie przechodzą Dlaczego tak 
jest? Bardzo zwyczajnie. Niedość 
mieć program, lecz trzeba jeszcze, 
by był realnie wykonany.
Jak w ięc „Nasz P rzeg ląd " p rzy ­

znaje, że m iędzy Stronnictwem  
Narodowym , a O NR  jest ta róż­
nica, że stronnictwo programu 
w  ogóle nie ma, a O NR  go ma, 
tylko, że „N asz P rzeg ląd " uważa 
ten program  za n ierealny. O 
realności naszego programu żydzi 
przekonają się wkrótce na w ła ­
snej skórze.

POLSKIE 
ROJ WIĄZANIE

Następnie „Nasz P rzeg ląd " ży ­
w i pretensje do narodowców, że: 

Naśladują oni niewolniczo hitle­
rowców, nie zdając sobie sprawy z 
różnicy, jaka zachodzi ic cdzy sto­
sunkami u nas i dawniejszymi w 
Niemczech.
Oczywiście są w  Polsce n ielicz­

ni zwolennicy totalizmu, którym  
imponuje „umundurowanie dusz" 
dokonane w  Niemczech przez H i­
tlera. Ogromna większość jednak 
narodowców polskich szuka w ła ­
snego polskiego rozw iązania sy­
tuacji politycznej, a O N R  takie 
polskie rozw iązanie wskazuje.

DWA RADYKALIZMU
„Nasz P rzeg ląd " daje taką oce­

nę Stronnictwa Narodowego i 
ONR:

Endecja podobna do partii .nie­
miecko - narodowej" ma już w Sa­
nacji swój oJpowiednik w postaci 
konserwatystów’ i innych podob­
nych organizacji. ONR nie może 
swym radykalizmem konkurować 
z \ P. S.
Porów nyw an ie radykalizm u P. 

P. S., a radykalizm em  ONR, to 
porównywanie rzeczy n iewspół­
miernych Jeśli zaś porównać sto­
sunek tych dwóch ugrupowań po­
litycznych do obecnie istn iejące­
go, żydowskiego ustroju k a p ta li-  
stycznego, to n iew ątp liw ie  stano­
wisko O NR  jest radykalniejsze, 
gdy P P S  zajm uje raczej stanowi­
sko konserwatywne. P PS  chcia­
łoby co najw yżej obecny żydow ­
ski kapitalizm  przekształcić ,na 
również żydowski komunizm, a 
O NR  zastąpi żydowski kapitalizm  
polskim  ustrojem guspodarczym. 
Zresztą Mordochaj M arx ła tw ie j 
się dogada z ideologiem  kapita li­
zmu D aw idem  Ricardo, niż oby­
dwaj ci zacni m ężow ie z iueoro- 
gam i ONR.

P6Ł-PROPOZYC^A
„Nasz P rzeg ląd " kończy pół- 

propozycją pod adresem Stron­
nictwa Narodowego:

Wskutek nacjonalizmu Sanacji, 
mniejszości narodowe jako całość, 
a zatem nawet ich odłamy konser­
watywne popchnięte zostały do 
opozycji Tymczasem Endecja, któ­
re także musi uprawiać opozycję, 
osłabia opozycyjność ogólną, na 
której mogłaby zyskać, za pomocą 
głoszenia wobec <noplemienców na 
sła całkowitej eksterminacji laka 
taktyka już nawet nie jest beznro- 
gramowością, lecz „programem", 
polegającym na działaniu wbrew 
własnym interesom.
„Nasz P rzeg ląd " oczywiście nie 

w ierzy, by pi opozycja ta mogła 
być przyjęta, ale mimo to, ze zna­
ną bezczelnością, proponuje: po-- 
rzućcie żydożerstwo, a pom oże­
my wam  w  waszej opozycji prze­
ciwko sanacji.

P a m i ę t a j  w p ł a c i ć

p r e n u m e r a t ę  „ A B C ”

n a  s t y c z e ń  1 9 3 8  r .



Hiszpańscy narodowcy m ają 
trzy  hasła H:'szpa.ńa zjednoczo­
na, 'v ie lka  i wolna! W  przeci­
w ieństw ie dc czerwonych, sympa- 
fyżujących t  a szelkmu ruchami 
reparatystycznym i, m łody narodo 
w iec w idzi potęgę swego kraju w  
jednolitości i  jak  najściślejszym  
zespoleniu wszystkich prow incji. 
Espana Una! —  rozbrzm iewa o- 
krzyk  narodowej Hiszpanii.
' C zyteln ik  p iln ie śledzący w y ­

padki w  Hiszpanii i sym patyzują­
cy  z narodowcami z n iepokojem  
musiał przyjm ow ać liczne w iado­
mości podawane przez prasę.
- „tV Hiszpanii narodowej już 

ózisiaw zarysowują sie liczne od- 
ianiy. G dy zabraknie wspólnego 
n ieprzyjaciela, wystąpią one z 
całą sifą“ .

„Wśróa generałów  narodowych 
panują silne rozdźw ięid . G rają tu 
ro lt  osobiste am bicje i sprzeczne 
interesj

„J a k i.  stanowisko zajm ie du­
chowieństwo wobec hem ych par­
tu narodowych ?“

„n .ezgoJa  panuje pom iędzy 
-a langam i a ivequet.es".

„Falanga Reąueces i  J.O.N.S.

Z  w r z ą c e g o  p ó ł w y s p u  I b e r y j s k i e g o

p a n a  U  n a  I
P » v s i ę g a  g e n . F r a n c o

w alczają się w zajem nie" <J. ON. 
S , — Juntę D ffenshe nationale 
syndicaliste —  generalna konfe­
deracja pracy, mająca na celu 
w alkę z ideologią M arksa).

T e  i tym  podobne wiadomości 
m nożyły się w  prasie św iatowej. 
Jakimze w ięc jest'zaprzeczen iem , 
jak i zadaje kłam  tym  stszysikim

skicn faszystów, reprezentowali Izabeli, ruiną1 bci eciia: że nie
dwa narodowe mocarstwa t [ w zbudził n iczy jego zainteresowa­

l i  ie  było również parad i okrzy- nia oprocz N iem .ec i W łoch C zyż-
ków  na cześć wodza, tak kocha by inne państwa k ierowane by ły
nego nie tylke przez armię, a le i przez ślepych i głuchych? 
całe >puł?czeństwo. N ie  było tłu- ! '  W D.
mów. N ie liczny tylke oddziai Fa- I 
langi na dziedzińca —- to wszyst- • 
ko. Powaga, sk.upie.iie i  w ie lk ie

Walhe zyrcmiadzenie Sjj. Aki. v
do eksploatacji Państwowego honopolu Zapałczanego

w Polsce
Jniu ls  o m. odbyto się doroczne i z Rządem polskim w sprawie obniżki 

Waine Zgromadzenie Sp. Akc do ceny zapałek o 20 proc. oraz kon- 
eksoioatacji1 Państwowego Monopo- 1 wersji pożyczki zapałczanej, która to 
lit Zapiłczanego w Poisce, które za konwersja obniża oprocentowanie p© 
twierdziło ■ bil ms Spółki za rok ub. tyczki z 6 i pół do 4 i poł proc. 
w sumie 5C.9l6.891,76 zł., udzielając W  wyniku wyoorów — powołano 
jS' władzom absolutorium. Walne Zarząd i Komisję Rewizyjną w do- 
7gromadzenu postanowiło .lit wy-1 tychczasowym suładzie. Zarząd two- 
płacać .dywidendy, a osiągnięty zysk j -zą pp.: C Herslow, K. Kozłowski,',F, 
w kwocis 67.795,83 zł. przelać na Ljur.gbcrg, G. Ekstrom, E. Spitzer . T. 
.ok aastępny. Zatwierdzono też spra- Wid en. 
wozdar.ie Zarządu z ugody, zawartej

U ś m i e c h n i j  ś i ę l  

Wojskowa akademia ZSRR
„ C z e r w o n o  G w ia z d a “  ( 7  b . 

m . )  s k a r ż y  s ię  i e  s o w ie c k ie  
a k a d e m ie  w o js k o w e  w y k a z u ­
j ą  l i c z n e  b r a k i  n a u k i  w y k la a a  
s ię  w  s p o s ó b  u p r o s z c z o n y ;  p r o  
g r a m  n a u k o w y  n ie  z o s ta je  w y  
k o n a n y  i  t .  d .

D la c z e g o  t a k  je s t ?  N a  t o  o d  
p o w ia d a  „ U c z y t i e l s k a ja  G a z e ­
t a " .  k t ó r a  p r z y t a c z a  a u le n ły c z  
n ą  o p o w ie ś ć  p e w n e g o  k o m u n i .  
s ty ,  k t ó r y  s k ł a d a ł  e g z a m in a  
d o  a k a d e m i i  w o j s k o w e j  i n ż y ­
n i e r i i .

„P rzy jecha łem  do akaaemii. 
Przychodzę do sali egzariinacyj ■ 
nej. Pro fesor napisał na tablicy 
jakieś znaki i  pow iada:

-»■ N iecn  towarzysz rozw iąże to 
równanie'.

—  N ie  ro z u m ie m  —  m ó w ię  —  
io  tu  je s t n a p is a n e .

W tędy profesor napisał na ta­
b licy  a +  b. A le  ja 1 tego nie ro­
zumiem Zdziw i] się profesor:

—  P o  cóż, —  powiada, —  towa- 
t i j iu U  przyjechaliście do akade­
m ii inżyn ieryjnej?

—  A  tak sobie —  powiadam.—  
Tak  jakoś zacnciało mi się do tej 
ikadem ii wstąpić, więe p rzy je ­
chałem.

M yślałem , że odpraw ią innie 
z  kw itkiem . N it  nie odesłali, 
jrrzy ję li m nie do akadem ii".

„ U c z y t i e l s k a ja  G a z e ta “ u p a ­
t r u j e  w  t y m  o s o b l iw ą  „ d e m o -  
k m t y c z n o ś ć "  s o w ie c k ą .

O w s z e m ,  i n ż u n ie r  —  a n a l f a  
b e ta  —  t o  w y g lą d a  d o ś ć  „ s w o ­
iś c ie "  i  o r y g in a ln i e .

K ie d y  s p ł y n ie  n a  m ia s t a
r o z t a ń c z o n a  n o c  S y l w e s t r o w e

niepokojący ir. w ieściom doniosły 
akt. który odbył się 2 giudnia r. 
b., w  klasztorze de las Huelgas w  
okolicy Burgos

V" KIASk-i ORZE 
DE LAh HUELGAS

Klasztoi de las Huel&as, piękna 
budowla z końca X I I  w gościł w 
swych murach dn 2 grudnia n ie- 
zw j kłych ludzi. Przedstaw iciele 
całej m łodej, narodowej H iszpa- 
n i„ w  liczDie . 50-ciu, zwołani 
przez gen. Franco, zehęali się, 
aby dokonać doniosłego aktu u- 
tworzenia Naczelnej Rady naro­
dowej Hiszpanii i złożenia p .zysię  
gi na wierność osw oboazicielow i 
kraju.

A k t przysięgi j  zobow iązyw ał 
do: poświęcenia się całkow itego i 
bez zastrzeżeń, nie cofającego się 
przed złożeniem  życia w  ofierze, 
za wielkość, wolność i całość Hisi. 
panii; poświęcenia się zupełnego 
i oddania zadaniom, jak ie  nakła­
da przynależność do Falangi, R e- 
ąuetes, czy J. O. N . S , oraz bez­
względne posłuszeństwo wszelkim  
rozkazom  Czudillo  (gen  Franco) 
oraz stała troską o bezpieczeń­
stwo jego  osuby. W stosunku zaś 
do innych członków Rady Na jw yź 
szej —  Draterstwti według zasad 
chrześcijańskich. Sam wodz zo­
bow iązyw ał się, pod przysięgą, 
oddać całkow icie służbę dla H isz­
panii, oraz zawsze opiekować się 
i prowadzić, Falangę, Requete: i 
J. O. N . S.

W  klasztorze de las Huelgas, w  
uw jasny grudniowy poranek nie 
było hcznie zg^omadzonycn przed 
staw icieli państw obcych. -Tedynie 
ambasador Niem iec- w  tow arzy­
stw ie dwóch oficerów  i trzech w ło

dostojeństwo cechowały to ze­
branie W ielkich H iszpanii

RADA NAJWYŻSZA
W  skład Rady N a jw yższej gen. 

Franco wchodzą co najbardziej 
zasłużeni ladzie  tego kraju. A  
w ięc przedstaw iciele Juchowień- 
stwa, najiepsi oncerow ie, naj­
bardziej zasłużeni wodzow ie Fa­
lang, Requetes i  J. O. N . S-, zna­
ni narodow i bo jow n icy pióra, naj­
zdolniejsi praw nicy i n a jw yb it­
niejsi profesorow ie un iwersyte­
tów. T rosk liw ie  pomyślane o tym, 
aby nie ominąć nikogo, komu ten 
zaszczyt się należy. N ie  brak rów  
nież i kobiet. Ten  w ybór św iadczy 
o w ie lk ie j delikatności uczuć do 
Caudillo, albow iem  pierwsza z 
nich to dona P iia r  Prim o de R i-  
vera, siostra założycieli Falang, 
zastrzelonego p ize z  czeiwonyćh. 
Druga *dona Mercedes Sanz Ra- 
oh iller w dow a po założycielu 
J. O. N . S. —  rów n ież zabitym  i 
trzecia dona M aria  Rusa Urraca 
PozDor, znan; apostołka idei R e - 
quetes i członkini Cortezów.

Czyż więc- w  tym  składzie ludzi 
tak v-ybitnych i oddanych spra­
w ie  narodowej jest m iejsce na 
nesnaski, nieporozum ienia i am ­
bicje osobiste ? K to  czytał sprawo­
zdanie naocznych św iadków  teKo 
podniosłego aktu p*-zysięgi_ ten 
zrozumie, że w szelk ie w iadom o­
ści o treści w yże j podanej sze­
rzone są przez prasę antynarodo 
wą i nie maja najm niejszych pod­
staw.

Zastanawiający jest również 
fakt, że akl przysięgi gen. Fran­
co 1 jego 5-ciu doradców, będący 
początkiem zm artwychwstania 
w ie lk ie j H iszpanii Ferdynanda i

Dzień pc dniu, co rano upada­
ły w  ciągu d iugiego roku aruko ■ 
wane kartk ' ściennego kalenda­
rza

i Styczeń, luty, maj, _* sierpień, 
październik... ■

Grudzień! Boże Naiodzen ie!
Z  grubego bloczku zostah już 

ty lko  jedna kartka — 31 grud ■ 
nia. 1 i

Ostatni dzień roku Sylwestra!

—  Brr, jak  tu zimno. C zy nie 
moźnaDy tak napalić choć tro­
chę?

—  A  nie można, bo jak  napalę 
dziś, to ju tro  będzie jak  w lodo­
wni, a nie mam drw=>, źeDy co- 
dzień...

—  Tak, ale dziś —  Sylwester. 
M oże by  tak jakoś przyw itać N o ­
w y Rok* Chor pc prawdzie, m oja 
zapomoga nie na długo starczy. 
To le i iej spać chodźmy, sta* a! 
I oby przyszły rok  był lepszy!

—  A  uiiodźmy, chodźmy, to i 
ciep lej będzie i człek zapomni o 
nieooli.

—  Panno Stefciu, mech pam 
suknię inżyi.ierow ej odprasuje i 
może pani iść do domu. Panna 
Bronia niech skończy robutę, w e ­
źmie sukienkę i  odniesie.

—  Proszę pam szefow ej, czy 
już mogę iść? — m iau czj, jak  
kotka, panna Genia i żałośnie 
spogląda kierowniczce w  o c z j . 
Tak bardzc je j śpieszy się, a tu 
już po jedenastej. B iedny Janek 
od godzin? atoi pod domem i 
czek? P rzecież mają iść razerr 
na w ieczorek do kuzynki będzie  
zabawa!

—  Słuchajcie panienki, jedna 
musi zostać dziś dłużej M am  k il­
ka pilnych sukienek n? w ykoń­
czeniu i nie dam rady A  muszę 
być gotowe na ju tro  —  m ów i 
nagle „sze fow a " w ie lk iego  m a­
gazynu kraw ieckiego, i  w okoł
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roDi się cicno. N a kogo  padn-e 
los? K tóra  będzie musiała spę ■ 
du ć te sy lw estrow ą noe z robotą  
w  ręku?....

Zakłau fryz je rsk i pana Czesła­
wa od kilku godzin jest o fic ja ln ie  
„n ieczynny". P rzez spuszczoną ża­
luzję szyby w ystaw ow ej sączy 
się jednał" jasny prom ień światła. 
Cichutko otw iera ją  sie tylne 
d rzw i zakładu i  jakaś postać sta­
rannie zaondulowana wymyka 
się od fryzjera .

. K ied y  zegar z  pobliskiej w ieży  
w ydzw on ił dwunastą w  „dam ­
skim* w teszcie ju ż naprawdę n i­
kogo n it było. Zm ordowani spo- 
ceru praw ie n ieprzytom ni pra­
cownicy zm ieniali pośpiesznie bia 
ne fą ituchy. wkładając m aryr arki 
i płaszcze Pan Czesław  zgar­
niając pieniądze z  kasj liczy ł do­
chody i rozdzielał m iędzy pra­
cowników. —  N o chłopcy kto 
zmęczony i ma dość niecn do do­
mu w a li A  kto ma ochotę trochę 
„poszaleć", moż< się w yb ierze  ze 
mną do „Z ło tego  K ogu ta ". N iech 
i nam humor dopisze, gdy rok no­
w y  się rozpocznie. N o daiej jazda 
dwunasti już dochodzi!

—  H a lle?  Tu  Zabłocki. N ie  ko­
chany, i  tego roku Sylwestrp spę 
dzić z  wam i nie mogę. Chyba, ze 
przyjdziecie do teatru lub w yb ie ­
rzecie się na „Szam pańskiego 
Sy lw estra" w  kinie Apoho. N o  o -  
czyw iście jak  zw yk le  gram  i śpie­
w am  dw a razy w  każdym  lokalu. 
Gdzie? 10.20 w Apollo , 11-ta w  
„Srebrnej Kaczce", 11,30 w  A d ria  
tyku. Potem  od 12-tej znowu w  
tych samych lukalacn. W yoora- 
żasz sobie. jak  się umęczę I la -  
lio,..?

—  M oje  uszanowanie panu 
dyrektorow i. Szacunek dla pana 
radcy. Uszanowanie! Dziękuję...

W  w ie lk ie j restauracyjnej sali 
gwarno i  tłoczno. Bez p rzerw y 
niemal kręcą się szklane d rzw i 
wejściowe, wpuszczając coraz to 
nowych gości. Po rtie r w  oocisłej 
ZiLerii z uprzejm ym  uśmiechem 
na w ygo lonej tw arzy  otw iera  go- 
ścioir drzw i. W  blasku kinkietów, 
w  św ietle  uaekorowanych bibuł­
kow ym i abażurami lamp, tłoczą 
się w okół suto obstawionych sto­
lik ów  czarr 1 trak i kelnerów .

—  Wiśniaczek? Jarzębiak? Co 
pan dyrektor każe? K a w io i św ie­
żutki...

Tu  i ow dzie  itrzeli butelka 
szampana, tu i ow dzie  L ,zęk  tłu­
czonego szała zw róci uwagę są- 
siauów na jakieś rozbaw ione to - 
w a izystw o.

—  Jak się baw ić to się baw ić 
na całego! Raz kozie śm ierć i  ras 
w ita się nowy 1938 rok.

K ie a y  zegary całej Warszawy, 
zaczną bić zodnym  chórem 12, 6a - 
sną na chw ilę św iatła w e  wszyst 
kich lokaiach.Z kieliszkiem  w ódk i 
pucharem napełnionym  szampa­
nem snują nić m arzer ci, którzy, 
zebraii się na sylw estrow ej nocy 
—  OLy przyszły  rok by ł d li nas 
lepszy —  wzdychają wszyscy. I  
ci, którym  szczęście zaczęło oię 
uśmiechać dopiero w  tym  odcho­
dzącym  starym  -oku 1937 i  d ,  
których warunki uległy zm ianis 
na gorsze.

I..em al do białego św itu ulica 
warszawska tętnić będzie w  sy l­
westrową noc życiem. Rusz? n »  
miasto wszystkie nawet rozkleko 
lane tassówki. rozbaw ione pary 
wypełn ią ulice

—  Baiuciki baloniki po dw u ­
dziestce... Cała masa balonów cn- 
ła masa sprzedawców. N a  każdym  
rogu, przed kazuyir. loKaiem, re­
stauracją, kawiarnią i  Kinem. 
K ied y  śliczne baloniki znajdą na­
byw ców  i znikną za drzw iam i ja­
kiegoś lokalu mah- sprzedawc i  
zadowoleniem  zacierając zm a;- rr; 
zn ięt^  rączyny i pobrzękując drob 
makami, ruszy szczęśliwy z za­
robku do domu. Na ulicach W ar­
szawy zostaną jednak inni: ci, któ 
rym  szczęsme m niej dopisało i w y  
machując k ijem  atoczonyi - balu 
nutowym  obłokiem  długo jeszcze 
będa wołać

—  .Baloniki... Daionud (
i  : (rze:.)

Czarna Kawa
u Bułgarów

D N IA  15-go stycznia 1938 r. od­
będzie się tradycyjna C Z a R N A  
K A W A  Stowarzyszenia Studen­
tów  Bułgarów  im. św . św . C yry ­
la  i Metodego. „Czarna K a w a " 
odbędzie się w  domu m edyków  
przy  ul. Oczki 7, o g. 21-ej Strój 
w ieczoro wy, b ilety po zł. 2.50 1.4.

48)JEkŁY MARIUSZ TAYLOR

C Z C I C I E L E  
W O T A N A

P O W I E Ś Ć

Bardzo byli podobno zdumieni wielcy posłowrie zagranicz­
ni, kiedy im powiedziano, ze ten wielmoża to nawet nie wa­
sal, ale zwykły poddany polskiego króla. A przy odjezazie 
z uroczystości kniaź Wasyl zadziwił <ch jeszcze więcej. To­
warzyszył mu bowiem liczny orszak jeźdźców, odzianych w 
złote pąncerze i siedzących na komach, których rzędy w 
świetle pochodni wprost jarzyły si? od klejnotów.

Najcenniejsza była, oczywiście, ta część zapisek, gdzie mu- 
wiło się o miejscu przechowania tych wszystkich skarnów. 
Kronikarz w sposób bardzo dla kniazie pochlebny podkre­
ślał, że Wasyl Ostrogski nie odstąpił osoby królewskiej, jak 
to uczyniła większość możnych panów i znaczua część szlach 
ty. Odprawiwszy pogardliwym słowem posłów' wielkiego het­
mana litewskiego, którzy namawiali go do z,drady, wysztyflo 
wał kniaź Wasyl własnym sumptem dwa regimenty drago­
nów, a drugie dwa piechoty i na ich czele wyruszył na Szwe­
dów. Większych sukcesów wojennych nie miał wprawdzie 
przeciez jednak musiał się dać nieprzyjacielowi we znak 
skoro Jan Kazimierz po powrocie na tron uznał za stosowni 
podziękować mu za tę pomoc osobiście.

Podejmował go kniaź Wasyl w swym zamiejskim zamecz­
ku myśliw-skim i tam król jegomość — jak pisał kronikarz — 
mógł nadziwować się do woli bezmiernym ilościom złota 
i Klejnotów, nagromadzonych przez kniana w s k a r b c u  
p o d w o d n y m ,  gdzie przetrwały bezpiecznie najazd 
ązwedzki.

Dr Johnke czytał te zapiski młodym Erninom, a in, a- 
oczy wyłaziły z orbit. Oni też. jak tamci „wielcy posłowie", 
zapomnieli języka w gębie, słuchając o tych ogromnvch bo­
gactwach, żaaen jednak nie zwrócił uwagi na szczegół, który 
bjd tu najważnieiszy.

—  Jesteście głupi, jak apasne knury —  rozgniewał sie 
wreszcie dr Johnke. — powdnniście byli domyślić się od ra­
zu, że te notatki dają nam potwierdzenie baśni, którą opo­
wiadał mi Otto.

Wilhelm, który był o wiele sprytniejszy od braci porapał 
się wtedy, ale też niezupełnie.

—  Gdyby w Teresmku był zamek, to rozumiałbym, że 
chyba tutaj chował .en Kniaź swoje skarby — powiedział 
ostrożnie.

—  Ba! Gdyby był... — zniecierpliwił się dr Johnke. —  
Otóż właśnie, że był. Musieliście słyszeć przecież, że przed 
wdelu, wielu laty siał zameczek w Teresinku. Zburzono go, 
zdaje się, w wdeku osiemnastym, bo był pewnie przestarzały 
i niedogodny. Zbudowano wtedy dzisitjszy pałacyk, ale da­
wne fundamenty zostały, no i zostały też podziemia, z któ­
rych wypływa....

—  Dunaj —  podchwycił domyślnie średni z braci.
. —  No, tak. Ale żeby skarby miały pozostać ukryte i zapo­

mniane —  kręcił głową z niedowierzaniem Wilhelm. — To 
chyba niemożliwe.

Odpowiedzi nie otrzymał, a potem przez dłuższy czas na- 
w'et na ścisłym zebraniu organizacyjnym dr Johnke nie 
wspominał nic o ukrytj'cli skarbach, ani o legandzie. W  koń­
cu listopada jednak nieoczekiwanie zgłosił sie do sołtysa 
i oświadczył mu, że musi przerwać na trzy dni lekcja i wyje­
chać w swoich sprawach rodzinnych i sołtys, choć już wte­
dy niezbyt przychylnie usposobiony dla nauczyciela, nie 
sprzeciwiał się. Zima jaKoś nic przychodcr a jeszcze. Dn sta­
ły piękne, słoneczne i ciepłe. Roboty polne mogły trwać jesz­
cze t większość kolonistów rada była z tych nieoczekiwanych 
wakacyj swoich dzieci.

Dr Johnke był zawsze słowny i po trzech dniach powrócił 
punktualnie, ale nie sam, tylko w towarzystwie jakiegoś dra­
ba, który wyglądał bardzo z cudzoziemska. Przyjechał wie­
czorem, więc tego jego towarzysza nie widział nikt z mie­
szkańców kolonii*. Zobaczył go tylko Wilhelm, kióry czekał 
na nauczyciela wr szkole.

— To jest pan Popanescu, różdżkarz z Rumunii —  powie 
dział mu dr Johnke. — Pan Pop?nescu przy pomocy sw'ej 
różdżki wykrył w Borysławiu wiele złóż naftowych. Przywio­

złem go stamtąd Nie obawiaj się go, bo to nie jest żaden 
czarownik.

Żartobliwa ta uwaga była, jak się zdaje, bardzo potrzeb­
na. bo pierworodny syn sołtysa boczył się nieufnie na czar­
nego jak smoła i chudego jak szczapa Rumuna, Który, w do­
datku- mówiąc łypał strasznie oczami o niebieskawych mai­
kach, a chociaż niby to mówił po niemiecku, jednakże W il­
helm nic z tego nie mógł zrozumieć, tak: to był dziwny 
szwargot.

Wilnelm czuł się bardzo nieszczęśliwy, kiedy się dowie^ 
dział, że jeszcze tego samego wieczora ma pójść z tym cuda­
kiem do teresińskiego parku. No, ale rozkaz to rozkaz, a słui- 
histość była jednym z pierwszych obowiązków członka 
Związku i zresztą dr Johnke wyjaśnił mu dość szczegółowo, 
o co chodzi.

— Różdżkarz, widzisz, mój drogi, to człowiek, obdarzo­
ny specjalnymi właściwościami, których przyczyna nie jest 
jeszcze dokładnie zbadana. Są różdzkarze. któ-zy potrarą 
dzięki tym swoim właściwościom wykryć podziemne ziódło 
wmdy, są inni od ustalania zioży mineralnych, a są jaszcze 
inni, umiejący odnajdować zakopane skarby. Rozumiesz już? 
No, to pięknie. Idźcie więc 1 wracajcie zdrowo.

Wilhelmowi jakoś to niebardzo trafiało do przekonania. 
Przypatrywał się podejrzliwie czarnemu Rumunowi. Mruk­
nął nawet, że o tej porze chodzi po lesie z fuzją Gołąbkowa, 
że może byłoby lepiej zaczekać z tym do rana i pójść do par­
ku o świcie. Ale dr Johnke zamknął mu usta kategorycznym 
oświadczeniem, że pan Popanescu dziś jeszpze w nocy musi 
odjechać z powrotem do Borysławia i że cnodzi przede 
wszystkim o to, aby nikt go nie widział nie tylko w Teresin­
ku, ale również w kolonii.

Polecenie miało charakter nawskroś poufny, wielką za­
tem nieostrożnością ze sirony Wilhelma było wtajemniczenie 
w tę wyprawę rudego Oskara Knopfa. Cóz miał robiź jed­
nak? On sam nie znał dokładnie sytuacji terenowej, a.Oskar 
w-łóczył się tam ciągle. Służył już przecież u księżny 1 jedni • 
cześn.e był członkiem Związku, a wtedy nikt jeszcze nie 
miał powodu podejrzewać go o zdradę.

(D. c. n.).
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Napad na sklep « Żeraniu
W y s ta r s z y ły  s t r a s z a k i
d o  s t e r r o r y z o w a n i a  k u p c a  ż y d o w s k i e g o

W e wtorek wieczorem w chwilę 
j »  zamknięciu sklepu we wsi Żerań, 
2fu  B liue, pcw, warszaw; Kiego, na­
leżącego do Nocn. Halcbanda weszli 
przez tylne wejście trzej osobnicy.

Przj byli aobyli . ewo. werów i ste- 
roryzowaw szy całą rodzinę halcban- 
da składającą się z czterrch osób,

zrabowali 70 złotych i 14 par pon- 
:zoih jedwabnych, oraz wyrooy ty- 

, tomowe, wartości 150 złotych.
! Po rabunku osobnicy nakazali nie 
j wychodzić domownikom przez go­
dzinę. Dopiero we środę rano rialc ■ 
uand zdecydował się powiadomić po 

! licję.

Strajk w Wełnowcu zaostrza sie
16 nowych postulatów robotniczych

K A T O W IC E , 30. 12. Strajk w  | szej zwłoki, do której robotnicy 
hucie cynkowej „Hchenlohe** w j nie chcą dopuścić.
W ełnowcu, o którym donosiliśmy, | N arazie  na wniosek komisarza 
zaostrza się coraz bardziej, gayż dem obilizacyjm go, dyrekcja zgo-

Na n ojsce wysiano wywiadowców 
W' pobliżu domu w  czasie oględzin 
terenu znaleziono rewolwer. Po obej­
rzeniu <azaio się, że jest to strc 
szak. Prawdopodobnie ,.rewolwer*’ 
zgubii jeden z rabusiów w czasie 
ucieczki.

Z zachowanie lapastników należy 
wnioskować, że nie byli to zawodowi 
banayci. Energiczne dochodzenie pro | 
wadzone jesl w  celu ujęcia rabusiów-!

Polska Narodowa
Wychodzący w  Łowiczu tygouiiik 

u*, udowo . radykahiy „Polska Naro- 
dowa“  przynióst przed świętami 
ozereg ciekawych artykułów, Anton) 
Różycki ptuyonuje założenie „Brygau 
Stragatuarskich", które ułatwiłyby c 
panowanie handlu drobnegu robotni­
kom i chłopom Polakom.

W dwi' artykułach „Obmdna gra 
socjal - kjmuny“  i „wściekłość*' zde- 
in.tskowanegr „toiksfrontu** Polska 
Waruduwa uderza w perfidną polity­
kę socjalistów ’ komuny.

Numer zawiera również omówienia 
broszury dr. Zaleskiego p. Ł „Polska 
bez proletariatu**. Rubryk- „Pod prę- 
gierz* 1 bogaty dział kromki Łowicza 
Kutna Skierniewic, Żychlina, Rogo­
wa I Rawy zamykają numer.

C a ł y  z b i ó r  z b o ż a  w  K a n a d z i e :
zaKupił n ą C  angielski

W y p ł a t a  p e n s j i  z a  r .  1 9 3 8
kawalerom „Ylrtuti Militarł”

robotn icy nie zgodzili 3ię oczeki­
wać, aż spór rozstrzygn ięty zo­
stanie p rzet komisarza demobili- 
zac.yjnego. Rozstrzygn iecie bo­
wiem  oprawy w ten sposób wy- 
magaioDy specjalnego badania 
stanu rzeczy na m iejscu i dłuż-

Narodziny 
dinso w Zoo

W  czasie świąt w Ogrodzie Zoolo­
gicznym w V arszawie przyszły na 
■wiat trzy dingo. Zwierzęta te są 
dlatego specjalnii pożądane, i i  dingo 
są na zachodzie Europy dosyć poszu­
kiwane. Para mtoaych, gdy tylko 
można je będzie odłączyć od matki, 
wyssana bęazie do ogrodu zoologicz­
nego we Frankturcie w celu zamiany, 
jako część rekompensaty za parę 
strusi amerykańskich.

dziła się odroczyć wygaszenie 
pieca. Robotnicy w dalszym cią­
gu grożą jednak, że w najkrót­
szym czasie przerwą pracę jr z y  
mnych piecach i pozwolą im w y - , 
gasnąć. W ygaśn ięcie pieców  spo­
wodowałoby potem znaczne kosz­
ty połączone z cialszym ich uru­
chomieniem. ;

Obok oprawy wygaszenia p ieca i 
przeciwko której zaprotestowali 
robotnicy, wysunęli oni IG dal­
szych postulatów, w których do­
m agają się poprawy dotychcza­
sowych warunków pracy. N a j­
bardziej dokuczliwą bowiem dla 
m>h sprawą są św iętówki, które 
w znacznjm  stopniu zm niejszają 
ich zarobki.

Strajk w dalrzym  ciątni ma 
charakter okupacyjny.

Biuro kapituły orderu wojenne­
go „V irtuti Militari** Komunikuje: 

Pensje za order „V irtu ti M ilita- 
ri“  za rok 1938 będa wypłacały ka­
sy urzędów skarbowych, pocz^w- 
szy oa ania 3 stycznia 193? roku.

Biuro kapituły rozesłało do 
wszystkich kas urzędów skarbo­

wych w dniu 15 giudnid J 937 roku 
oapowiednie wyuazy.

Kawalerow ie ord. woj. „V . łvŁ*‘, 
którzy nadesłali zawiadomienia o 
cmianie adresu do 15. X IT 1937 r., 
został’ również pomieszczeni na 
wykazaćn kas urz. skarbowych 
według nowych adrc-oów.

L O N D Y N , 30. 12. W  ramach 
programu doztro jen iow ego  rząd 
angielski, według „D a ily  Herald** 
zapewruil sobie prawe p ierw oku­
pu całego urodzaju zboża w  K a ­
nadzie Pertraktacje w  te j spra­
w ie  by ły  prowadzone wspólnie 
yrzez m inistrów handlu i koor­
dynacji zbrojeń. W edług tego 
samego dziennika, rząd angielski 
m iał zapłacić za prawo opcji 500 
m ilionów  funtów.

„D a ily  Herald** donosi również 
o przygotowaniach do transportu

zboża z Kanady do A n g lie  W  tyru 
celu stare i n ieużywane już pra­
w ie obecnie porty na w ybrze­
żach zachodnich i wschodnich 
A n g lii i Szkocji, będą uruchomio 
ne, ponieważ w ie lk ie  porty Lon ­
dynu N ew , Caatle i  G lasgow  są 
nie wystr czające. <

„D a ily  Herald** dodaje w  koń­
cu, że m inister K oordyn ac ji zbro­
jeń  Inskip poczynił kroki celem  
zakupu  znacznych  ilośc: konserw 
i inn ych  ś rod ków  żywności

Kii wy Kok witamy w Cale CluDie
Nadchodzi chw ila rozstania s ię , n i K rajow i i  zagraniczni artyści

Ł z i e c i  p o z o s t a v / f o n e  b e z  c p l e l c i
udusiły się dymem

RJ AID
PIĄTEK, U  GRUDNIA

<1U Kolęda, u 2 Gu/wastyltd ‘ .40 Mu* 
zylr- (p »yc i- ” 0° Dzienni)- 7.15 Muzy-
k- (piyty!) 11S7 CzaL i t-tjn B.03 Al -
dycja poiudnlo^Ł, 15J0 Wiat aoicł go- 
Humiuet. }.45 Gawtd* K Makuizyń- 
tutiegc dla dziec starszych id.OO Kozmo- 
W” i  chorym 16.13 Bc— Nar .a.enie w 
JKutJl i '• plsial“  audycja. 1630 Po !- 
darąt" i7TtKi „Na&!, raiuinejU" — felle- 
lon. 17.15 Orkiestra rozrj *ac_*-4 pod 
d y l. B. Nagujewsk to. 17A0 . zegląd
wydawnictw. 'I-Ou Koniunikai toiiegowy 
i Wiadomość; sportowi. 18.10. Motvwr 
ogzotyczi w muzyce : zzow ej Lpłyty)

Na posteruneK polic ji w Fa ie- 
n icy zgłosiła się Antonina Scha- 
ruck (Fa len ica ) i  zameldowała, 
że idąc z w izytą zabrała dw oje  
starszycn dzieci, a pozostawił0 w  
domu 2-letn iego Stefana i  10 
miesięcznego Juliana bez opieki.

W czasie je j , nieobecności od

silnie rozpalonej rury od piecyka 
zapalił się kufer, w  Którym  znaj­
dowała się bielizna. G ryzący 
dyn, w ypełn ił izbę. Wskutek cza 
au dzieci zadusiły się.

Gdy matka powróciła do domu 
dzieci ju ż nie ży ły . P rzy  pomocy 
sąsiadów ugaszono ogień.

ze Starym  koKiem, W  tę uroczy­
stą noc spotkamy się n iew ątp li­
w ie  wszyscy w  salonach Cafć 
Clubu, gdzie tegoroczny S y lw e­
ster wypadn ie szczególnie im po­
nująco. Do użytku gości oddane 
zostaną wszystkie sale Kaw iarn i 
i Dancingu, a pięć orkiestr p rzy ­
gryw ać Dędzie biesiadującej i  tań­
czącej ochoczo publiczności. L ic z-

uzupełnią ob fity  program . W  sa­
lach na p ierw szym  p iętrze u izą - 
izony  zostanie oryginalny w ie ­
deński Heuriger, gdzie przy  
lampce w ina w itać będziem y N o ­
wy’ Rok. Rezerw ow an ie sto lików , 
odbywa się od 6 do 8 pp. w  D y ­
rekcji Cafć Clubu, kawiarnia, tel 
2.89-97, Dancing tel. 4.90-54 s

A B C  s s o e l o w e
N a r o d o w a  d r o ż y n a  a t l e t ó w

Zawoay kwalifikacyjne *», Z. /•..

Oo
nowa

Dotychczas Żoiioórz, liczący prze­
szło 40.000 mieszkańców, byl upośle-

Wicży Jda,Mickiej w Krakowi j. 12413 
18.30 Audycja dla wsi. 18.95 ifiatr Wyo-,1 .Sonety * ryn *te *  — A. MickieWcza

SH^adlowa*1 w Tad^FreruOa'"z* ^  "biadow U W .  I C
t ! , , i  O t e W  fc fie ta J  lnnyc łe* °  ffc*1?80? - A  Het

75.88 Brno. Ła Trardata* — oper- 
Verdiegi (tr. z 'Teatr’!).

.3.5,1 Ll„sk. Włoszka w Algerze" — o- 
per- Rcb iniego

20.00 Neutscnundsendei ,5tudeat -
Eebrak" -  ~!ra k^m hiiiloeckrr-

3,v0 Srtutsa.t, „Wieczór z Chopinem"
— obrazek muzyczn.r.

zliJC Buversum L Koneeit ayinfon.cŁ- 
ny z Tonc. ri »eLouw. Dyr, van Beinum 
Sol. ijsoTi Petri (fort).

21.00 Rzym. JDon Pasuale* — opera 
Donlztttiego (tr. z Genui).

21.00 W.eień. Recital skrzypcowy Vasy 
Prihoda. . _

21.05 Budapesz Wieczór . Bee’ 
hjvenj, v tvyk. E Do] i uj, .80 tort.

20.01 i»ragj Koncert i'ilharmo„a Cze- 
akie.

bOBOTA fJ. W» R-
;iOWl’  ROK

8.00 Cza* ł koięda Nowy Ko oleży".
8.05 Porann; kir.cert orkiestry wojsko­
we,. 9.00 ransmisji ''abożei-.w. ą kc
w ^ aBo0z r N . ^ ^ ; e a W PńKU iowiem członów  SSow Pol.
nyc’ ompozytorów 11 io Repor*-- | K ongredów Drogowych, w Kougre-

11.30 “ 'a endarzowe Kai tkj" — «uri>o- gj weziiia udział przedstawiciele 
w„>ko muzyczn dla d-ieci. ri.oo Hejna.

Polski Związel Atletyczny ustalił 
skład olimpijskiej drużyny narodo­
wej w zapasach i  f.odnoszeniu cię­
żarów.

W  zapasach skład drużyny *aro- 
dowej jest następujący:

Waga kogucia —  Kuchta (Śląsk), 
Rokita (Warszawa). Pawlica (Łudź).

Piórkowa —  Swiętosławski (W ar­
szawa), Marcek (Śląsk), U . igebau- 
er I ( Warszawa), Kulesza (Łódź)

I lutego unichomiona będzie dzony pod względem obsług- cuczto- Kû kk( śias7 )  ŚChałuDkiW(^oznan’ ’ 
placóvka pocztowo-telekomu- wej, gdyż mieszkańcy tej dzielnicy z ( J* --afupK- .^ .ozn5n,

N o w a  p l a c ó w k a  u o c z t o w a
na Źoliiiorzu

nikacyjna przy zbiegu pL Wilsona i mieli możność korzystania jedynie z 
ui. Mickiewicza, i urzędu pocziowego 21, mieszczącego

"•■ę na' pl. Inwalidów, w nieodpowie­
dnim, gdyż b. ciasnym lokalu.

1 1 iadomościgospoda rcze
IV  POuSKI KONGRES DROGOWY 

V dniach 3—-5 stycznia 1938 w 
ebradować będzie w V'arrzawie w 
gmachu Politechniki IV Polski Kon 
gres Dmgo.wy, jia który zjedzie oko­
ło 400, uczestników z caiej Polski.

prouukowano w  listopadzie żO.814 
ion kbkStu z c^ego zbyt w kraju 
wynosił 20 22Z tonn, a eksport 66? 
tony.

s t a n  Za s ie w ó w  o z im y c h
« W POł u WIE* u RU I m ia
Staii zasiewów ozimych w dniu 15 

b. m. ustalony na podstawie 8750

Półśredui -  Hinc (Łódz), Sza-
jewski ( Warstawa), Staniczek 
(Śląsk).

Średni i —  Kry:,, lalski (Śląsk), 
Liskowski (cód ź ), Wilc.zarski (Po­
morze)

Półciężka —  jEKULowski (Łódź), 
Falkiewicz (W arstawa), Gwoźdź 
(ŚląsK)

Cęii'ta Kozersici (Warszawa),
Cymer (Lodź), Urgacz (Śląsk), Bi­
skupski (Pom orze)..

W  poduosźienia ciężarów w t tiau 
drużyny,, naiodowej weszli:

Waga koguciu —  Himmeł (siąsk), 
Matuszewski (Poznań).

Piórkowa —  Niedziela (sląsk), 
Łaźny (Lodź).

Lei .a — Kreuzstein (Łóaz), Der- 
bot ( Kraków j 

Średmu — osdowski (Warszawa), 
Styiec (Śląsk),

Półcięź j  —  Kaszuba (Śląsk), 
Szczepański (Łódź).

Ciężka —  Falkiewicz (Łódź), U r­
gacz (Śląsk).

Polski Związek Atletyczny zamie­
rza przeprowadzić począwszy cd 
dnia 1 stycznia zawoay kwalifika­
cyjne w poszczególnych wagacl z 
udziałem również zawodników, nie 
należących do drużyny .środowej. 
Członków urużyny oaroaowej obo­
wiązywać mają specjalne przepisy, 
przy czym za przekroczenia grozi 
ckreślema z diużyny.

•w1 Si F . T . C .  - D ą b  1:1
W  Si baą wice torem czegrany zo-

pr..wo.,aan korespondentów rolnych sta* n-iięJzynorodowy mecr hokc owy 
sfei faci,owych, związków -amorzą-G. U. S. orzedstawiai Się pi^ciięt ' ” >^zy F lC  z Budapesztu a kaio-
dowywh, organizacyj gospodarczych, nie dla crłej Polsk, w slopn' ich kw a 
działaczy aaiaomduwych. omaniza-1 łifiit*rvm w. lunUnnam!

1*W1 i mana t. Miku,. iklego (skrzypce)
J9.30 Kolęay prltkle t (tare kulęd Celiny Nadl (śp sw) i „oka„,e-
awaicarskie 19.50 f ,ad»nk»- 2«.iK) Kon 
r t n  ,-ozrye „w- 20.4? Dziennik 20.55
P<nt idank*. 210“ S/lwe»U,r w Lublinie. 
1 ftelaki Orkiesirt Sym onieznri i hór 
-Jci p«x kier dyl E. 1 Jcwuiakii 
go. Mai Orl, P  R. oraz soliści: Anioła 
Sz’emitiski (sopran,, zesoól wokalny 
,3 io»tr Bl Kie", nl Urane ( l  nor) 
Trwórka nadiow. 1 Renr“k I^do** Ikon- 

Zetanaierka) W przerwach > rywoływane 
bęo popularne postacie radiowo na fa­
le eten.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
tS.45 Gawęda Kornela Maso «y_ ■ 

fL.t, d ‘■U dziec1 
18.59 „Br-1 znajduje brata" — ko­

media radiowa.
19 ’ 0 Kolędy polskie (transmisja do 

8zwajiar„ 1 Kolędy szwajcarskie 
(transmisja ze Szwajo, II).

2’ .00 -  3.00 SYLWeS'1'EB W LUB- 
LL’ .r.

go. 14.U, Audycja ęia ws,. „Weaole siu 
chowisko noc c. oczne p. t. ,.Z. mieńmy 
się“ . 5.30 Gramy do tańca Wyk.: Ka ■ 
pila iuc wr ruu dyr. F. Dzierżanowski 

oraz esp. tanecr-iy P, Ryi.o^, 17ÓC 
Kurant gtiiroswieckl: Jtok polski" — 
-cep- ob cz- jowe z 'cia uv orku poi- 
okiugc w wyk. Anieli Sl., mińskie!. E. 
Kunctwiczówiir J. itrach'- skiego ’ t.0C 
Muzyk angielska. 19Co Audycja dla Po­
laków za 8 -an cą: 19-45 Popularny kon- 

. cert w ury« Ork P. a . pou dyr. O. 
Straszyńskiego z udz. Ady Sai i — so­
pran M. Zabejuy -  Sumick.ego -  te- 
t, or i St. tacl.onla — skrzypce. 22.0C 
iduzyKs taneczna (piyty).

Warszawa n.
J3 00 Muzyka z płyt. 14.id Koncert s • 

Hstóy (ptytyj. 15.00 leportaż. 15..5 Wia- 
domof . sportowe. *5.29 Zespól salonowy 
Jana llólew’ eza, 18.00 Wo]f„_ng A. Mo- 
« .r t : n  akt Of .J5on Juan" t"yk. 
^Glyndeboume Festwal Ope; a -ompa- 
ny" ped dyr. Frltza Boscha (płyty) 
U*-19 Muzyka taneczna ( płyty’

AUDYCJE KROTKOF.lI.oWE 
*4* 1. Nasi piosenkarze i humi ryłcl

lionteranmerlu. Józefa Opieńsklego J. 
Broch"1czówra. Loda Hauime, Toła Man 
kti-crk,ó'--ri*. rłHnka Ordo-6wna, 7oft- 
Tem ł. Mira Ł ‘tniń»z« Andrzn BosuoW 
O.ór Da:, i. Aoolr D Mie-restaw
Fo Kt. Lndw.k T.ewlńsk1. Henryk ,L,aOo*Ł 
Wesoła Pi itka. Chór Juranda. Olga K i 
mn .,'SKa 2. ..Kutie*' — fragn ent z ..Po- 
Łlołów" S' ?ero-risk-.ago. 3 orkiesui 
ludowa W. Suchockiego

AUDYCJF ZAGRAN1CZNF 
11.45 Wiedeń. Koncert symfoniczne,

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
18.30 Boże Narodzenie w twórczo­

ści -óznych kom a>zytorów.
12.(11 „S mety H,/mskie“ .
13.29 Melodie i caleKu świata.
1530 1 n  taneczni
15 0Ł l.urant itaroświecirt.
19.45 Orkiestra Pols-clejto Radia 

Ads >ar, — sopran. Michał ' “bejda- 
Sumiekl — tenor, Stefan Racuon —- 
skrzypce.

działaczy o&inorząduwyih, organiza- 
cyj turystycznych i. przemysłu dro­
gowego.

NOW A H A LA  TARGOWA 
W  GDYNI

Zlikwidowano w Gdyni rynek wa­
rzywny przy ul. Abrahama naprze­
ciw poczty, Część straganów została 
przeniesiona do nan targowej zaraz 
po jej uruchomieniu; obocnie nastę­
puje przenieś.enii reszty stoisk.

PRODUKCJA I ZBYT KOKSU 
W L I g i OPADZ i E

Statystyka pi oa akcji i zbytu ko­
ksu i brykietów w listopad*,e b. r. 
wyrażała się w następujących cy­
frach

! Jeśli chodzi o koks, to w ciągu 30 
dn: roboczych wyprodukowano
196.296 tonn. z czego zbyt w „rajo 
wynosił 171.361 Jonu, ekspor 28.209 
lun. W  ciągu 24 dni roboczych wy-

lifikacyjnycl następująco: . (pierw­
sza liczoa w nawiasie oznacza stan 
w dniu 'lb  listopada r. b., d*ug" — 
w iniu 15 grudnia roku ub.): psze­
nica ? 6 (3.6 — 2.9), żyto 8.8 (3.9— 
3.0), jęcz.nień 3.5 (Ś.f. — 3.0), rze­
pak 3.8 (3.8 — 3.s), Koniczyna 3.1 
(3.1 — 3.1). Sumie'. 6 oznacz’ sran 
wyborowy, 4 —  dobry, 3 —  śieani, 
przeciętny, 2 —  mierny, ] —  zły.

Ciepła oraz w miarę wilgotna je­
sień sprzyjała rozwojowi zasiewów 
ozimych oraz ukończeniu prac w po 
lu. W porównaniu do smeunku z dt) 
15 listopada br., ozi/.iny nie uległy 
większym zmianom.

wicknn Dębem. Zawoay ziKonczył, 
się wynikiem nierozstrzygniętym 1:1 
(3.3. 0:1, 1:0),

Pierwsza tt cja rozegrana w sła­
bym tempie by’a zupełnie rowno- 
rcędna. Węgrzj wypadli jedynie kom 
binacyjnte Itpie.l przy grze pierwsze­
go atako, w którym gra. Kanadyjczyk 
Steaplefort.

W  drugiej łtrcjł Węgrzy początko­
wo mają lehką pizewagę. Polacy ma­
ją kilka okazyj do zdobycif powodzi:- 
nia. czemu .przeszkodził doskonały 
Hłicsak. Prowadzenie dlo Węgrów 
zdobył Saroy.

V, trzeciej tercji ślązacy dążą zt.
Wszelką cenę do uniany Wyniku i i Polską a Łotwą.

w ikazują przewagę nad grającymi 
defet»zyv.nlr ;ośćmł, W  tej nrejt 
Burda miał śliczne zagrania solowe, 
Idóre zostały niestety zlikwidowane 
przez bramkarza. Wyrównującą bram­
kę zdobył z dalekiego strzału iu iL 
Ostatnie minuty należą zdecydowanie 
do gospodarzy, którzy nn mogą mi 
mo to zdobyć zwycięskiego nunktu.

Polska — Łotwa
w  hoKeju

W  dniu £ stycznia na boisku Sta­
dionu Wojska Polskiegr w Warsza 
wie rozegrany zostanie tuiędzypau- 
stwowy mecz hokejowy pOmiędij

CKORZT LEC ZC rE  STĘ W  KR4JVJ! Silniejsza i skuteczniejsza w działan!u, niż podobne środki 
a gran czne, jest r.asza SÓL MORSZYNSKft lub GOi?ZKfl WODR MOR5ZYi1SKfl. Stosuje sie 
zwniedomagaiiiach żołądka, przy zaparciu stolca i cierpieniach wątroby. Żądać w ept. i skL apt.

WARSZAWA U
24 00 Muz; ki tanecznt ,p ły .j). 

AUDYCJ’ KR6.'K0FAL('” łI
24.00 i Przemówienie, t . Jasełk w/g. 

Or-Ota t k 'ędy. 3. i, na.„ych oper 
'płyt ). 4. Novs ■"•nczr t audycj harcer­
ska. 5. i’ -.,pó St. Rachonla i H. La dasz 
iśpiewm ludowe).

a u d y c j e  z a g r a n ic z n e
21.80 Bruksela nam. KonceU ork. sym-

fo„,czneJ.
Z1.00 Mediolan. .Jl ha.a’ ‘er* di Ekebu'

_  i , - i  Zaiiiloiialejo. Traimmtsja * O 
pen K- jiewi niej w Rzymie.

21.30 KtraBDUr, Koncert ymfoniezny.
22.00 Lukjtmbu-g. Konc*—t symfonlcz- 

ny.

rclcite n ia giełd n n szaw skich
C I E t O A  z b o ż o w a

G I E Ł D A  P I E N i Ę Z N A

Dewizy: Holandią 293,25; Bruksela 
89.45; Gdańsk 100.00; Helsinki 11,65; 
Londyn 2633 Nowy Jork 5,27 i ,ca- 
na ósma; Nowy Jork (kabel) 5,?7 i 
jecna . iwarta; Oslo 132,40; Rraga 
18 51; Sztohoim 136.85, Zurycn 121.85 

Pożyczki’  8 proc. prem inwest. i 
em. 78,25; II cm. 77,75; dolarówka 
42ąO —  42,25 ; 4 proc. konsolidacyjna 
(większe) 66,50 — 66 88 (orobne)
65.00 — 65,25; 4 ł pól proc. wewn. 
państw. 63,75; 6 proc. konwersyjna
7,00.

Listy zastawni: 4 i pół proc. ziem­
skie seria V 6?,75 -  £2,25 — 62,50; 
4 proc. ziemskie aeria V I 53.5C 5 pr. 
L. Z. Warszawy (1933 r.) 66,38 —
68.00 — 68,25 ; 5 proc. Lodu (1933 
r.) 6i,50 — 6 i ,25; 6 proc. oblig. m 
Warszawy 6 en,. 72,00

tkrip Bank Polski 111,50—112,50; 
Węgiel 29,25 — 29.50- Lilpop 60,7o; 
Modrzejów 13,50; Ostrowiec 53,75; 
Starachowice 33,50 — 33,75.

Pszenica jednolita 29.00 — 2&.50; 
zb'erani 28.50~»>.0te żym i st. 23550
— 24.00; owies I st. 22.00 — 22.75; 
II st. 20.25 — 21.00, jęczmień bro­
warny 21.5c —  22.00; jęczmień 
19.75 -  2C 1)0; groch pulny
27.00 — 28.00; Vicu>rm 29 00 -  80.00 
łubin niebieski 1»50 — 15.00; żółty 
15.25 — 15.75. rzepak zimowy 66.0u
— 67.00, letn- 64.00 — 55.00 rzepiki 
zimowy 52.00 — 53 00, letni 52 00— 
b3.0o, siemie lniane basis 90 proc
46.00 — 4u.50, koniczyn* czerw, aur
95.00 — IOó.Ou. kor., biała 190 210, 
mak niebieski Si.OO — 83.0®; mąka 
pszenna gat. 1 45.00 — 48 00 gat U
34.00 — 36.00 pastewna 20.00 — 
21.00; żytnia gat. I 83 25 — 
'4.00, ga’ . II 24.50 — 2' 50; ra/owa 
25 75 — 26.f3 otręby pszenne grube
17.00 — 17.50, średnie 15 25 — 15." 5, 
miałkie 15.25 — 15.75, żytnie 14.50 
—15.00; makuchy lniane 20.50 21.00 
-zepakowe 18.00— 18.50, śruta sojowa 
24 00 — 24.50, sto na pra-owaną (żyt 
nia) 8.00 — 8 50; siano słodkie pra­
sowane 11.50 — 12.00 tasowane 
9 AC — 10.50.

DLć WYGODY NasŻYCH P. PRENUMERATORÓW podajemy poniżej p*zekjz rozrachunkowy, który prosimy wyciąć, 
wypisać imię, nazw sko, dokładny adres 1 sumę, oraz wpłacić w najtJiższym urzędzie pocztow /m.

wyraźnie

WUJt ti.i icEmchuoku ( » „ * r  wyd*wjntw»):

„AfiC -  K0W1NY CODZIENNE" 
ADMINISTRACJA

Nr. roTMcbnnkn 

2

Na

W p łaca ją cy i

(•u* »W  — -

( imię) — —

F o n t s i  ...... .

■i«j i««vol/-< 

r] t « «  ........

iinar bibaeI r«!■■»*

PRZEKAZ ROZRACHlHKGWt
na

zlot* tł«woi«

Nr rozrafbuaka

gr. =

W łaśc ic ie l rozracliuiiku \nazwi wydawnictwa)

MA B t  —  K D W ł N Y  C i I D Z F E N N E * ’  

A D M I N I S T R A C J A

Poczta  W A R S Z A W A  1 . A l .  Jerozolim ska N r .  1 2 1

Podpis
prirjmająccfs

Nintr n*dtweij

ń Z ' \
i f  ^
«  V /
3 V J
a  v _____ /

Slęptł skrętowy

Mamy TO tysięcy 
wynalazców

LODŹ. 30. 12, Na posiedzeniu za- 
'.ądu Stowarzyszenia Wynalazców 
w Pols.e postanowiono zwołać do 
i-odzl I Wszechpolski Zjazd Wyna­
lazców. Jak wynika z danych staty­
stycznych Stowarzyszenia, na tere­
nie Poiski pracami nad wynalazkami 

■ najmuje się około 10-000 osób.

w Mowtf R oh
Vi sobotę, 1 styczi ia 193Ł r., u- 

rzedy poeztows w  Wars~awie będą 
nieczynne. W  dniu tym doręczaniu 
podlegać będą tylko przesyłki 
expressowe i paczki żywnościowe. 
W riedzielę, 2 stvcznia, urzędy po-:’ 
towe będa otwarte od g. 9 do g. 11 
i czvn  c będą we wszystkich dzia­
łach służby nadawi-zał ł odbiorczej. 
W  dnfr tyn, odbędzie się Jed­

norazowi* doręczanie wszystKich 
przes->łek pocztowych. Telegram i 
telefon czynne będą przy zbiegu 
ul. Nowmtu-oózkiej i Poznańskiej 
oraz na p] N a p o le o n a  10 w  obyd­
wa dni bez przerwy w ciegu całej 
doby. Tarnż** można będzie naby­
wać również znaczki pocztowe i 
nadawać listy polecona.

Purze rad
Adriatykiem

RZYM , 80. 12. Nad całym w y­
brzeżem adriatyckim  szalała śnie­
żna burza. V  Trieście  i okolicy 
w ia tr osiągnął szybkość 100 km. 
na godzinę. Na południowym 
krańcu półwyspu —  w  Bari —  
spadł ob fity  śnieg.
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L o n d y n  i P a r y ż  i d ą  n a  u s t ę p s t w a

K r e d / t y  d i a  N ie m ie c  i W ł o c h
i współudział w eksploatacji kolonii

LOIS D> N, 29. 12. W  tu te js z y c h  n ia  g w a ra n c y j p o lity c z n y c h
k o ła c h  p o lity c z n y c h  u tr z y m u ją , 
Że p o m ięd zy  L o n d y n em , P a r y ­
żem  i B ru k se lą  toczą  się n a ra d y  
d o ty czą ce  u d z ie le n ia  N iem com  i 
W łochom  k re d y  tów . W  L o n d y n ie  
o c z e s iw a n e  je s t  w  n a jb liż sz y c h  
d n ia c h  p rz y b j  cie b. p re m ie ra  
b e ,ijijsk ieg o  v a n  Z e e la n d a j k tó ry  
m ia ł ju ż  o p ra c o w a ć  p la n  o d n o ­
śn e j k w e s ti i  P o d czas  g d y  w  L o n - 
d j n ie  i P a ry ż u  p a n o w a ł d o ty c h ­
czas p o g ląd , ż.e B e rlin  i R zy m  w 
z a m ia n  za k re d y ty  w in n y  dać 
g w a ra n c je , że su m y  te  n ie  z o s ta ­
n ą  z u ży te  n a  celo dozb ro je iiiow  e. 
p la n  v an  Z e e la n d a  tępo  ro d z a ju  
g w a ra n c y j rz.ekom o n ie  n rz e w id u  
je  lecz idz ie  ra cze j w  k ie ru n k u  
p o łącz en ia  teg o  z a g a d n ie n ia  z p ro  
bIe!Uf-nv k o lo n ia ln y m . F o z a trm  
m ian o  ró w n ież  zan ie ch ać  ż a d a -

sp raw ie  u sp o k o je n ia  E u ro p y
C ci te n  m a  być  o s ią g n ię ty  w 

te n  sposób , że N iem cy  i W iochy 
ró w n o cześn ie  z u z y sk a n ie m  k r e ­
d y tó w  m a ją  o trz y m a ć  m ożliw ość  
w sp ó łu d z ia łu  p rz y  e k sp lo a ta c ji 
g o sp o d a rcze j (d iy to r jó w  k o lo m a l 
nych , za cenę ch w ilo w eg o  z rezy g  
iło w an ia  ze sw ych  p o s tu la tó w  k o ­
lo n ia ln y c h . W  te n  sposób  is tn ie je  
n a d z ie ja  z y sk a n ia  n a  czasie  d la  
o m ó w ien ia  p ro b le m ó w  e u ro p e j­
sk ic h  w  a tm o sfe rz e  sp o k o jn e j.

P rz y p u s z c z a ją , że r z ą d y  n ie ­
m ie c k i i w io sk i w y ra ż ą  zgodę na  
te n  p ro je k t, gdyż  u m o ż liw ia  on 
o b u  p a ń s tw o m  z a o p a trz e n ie  się w  
n ieo d zo w n ie  p o trz e b n e  su ro w c e  
p rz y  ró tv n o o zesn y m  u z y sk a n iu  
k re d y tó w  zag ra n ic z n y c h .

W A n g in  liczą  się  z ty m , że

w  i p la n  te n  sp o tk a  się  z op o zy c ją  le -  
| w icy . V? lo n d y ń sk ic h  k o ła c h  f i ­

n a n so w y c h  p ro je k t  te n  p rz y ję ty  
z c ’la ł dość p rz y c h y ln ie , p rzy  
czym  d e c y d u ją c a  je s t  o b aw a  
p rzed  d a lszy m  z a o s trz e n ie m  poło 
żen ią  m ię d z y n a ro d o w e g o  w  E u ­
ro p ie  n a  w y p a d e k  p o g o rszen ia  
sy tu a c ji  g o sp o d a rcze j w  N ie m ­
czech i W łoszech.

Z ac ię te  w a lk i o  le r i ie l
Załoga odpiera bohatersko

a t a k  5 O  t y s i ę c y  c z e r w o n e j  a r m i i
S A R A G O S S A , 29. 12. W a lk a  

pod T e rru e le m  s ia je  się co raz  z a ­
c ię tsza . P o d czas  k ie d y  za ioga  s t a ­
rego  m ia s ta  b ro n i je  p rzed  n ie u ­
s ta n n y m i a ta k a m i w o jsk  rz ą d o ­
w ych , t rw a ją c y m i ju ż  od 1 5 -tu  
dn i, a rm ia  po m o cn icza , d o w o d zo ­
na  p rz e z  gen . A ra n d a , p o su n ę ła  
się w  ś ro d ę  w zd łu ż  lew eg o  b rz e ­
gu G u ad a lav > ara  ja k  ró w n ież  
w zd łuż  gośc ińca  w iodącego  ao

C e lad as. z a jm u ją c  te r e n y  n a  p ó ł­
noc i p o łu d n io w y  zachód  od Te~ 
ru e lu .

P o zy c je  rz ą d o w e  z d o b y te  zo­
s ta ły  w  w a lce  w ręcz , p rz y  czym  
p rzy sz ło  do w a lk i n a  b a g n e ty . 
O p e rac je  p ie c h o ty  w sp ie ra n e  są  
sk u te c z n ie  p rzez  n a ro d o w e  lo t ­
n ic tw o , k tó re  b o m b a rd u ją c  p o zy ­
c je  rz ą d o w e  o raz  u m o cn ien ia  
p rz y g o to w y w a n e  p rz e z  o d d z ia ły

I f c j Ł o P m c i c  K o n f e i s j i  S t e i t a c l h r i ^ f

Skończyć z luksusowym budownictwem
z a  p i e n i ą d z e  ■s / > o le c z n e

I r l a n d i a  z m i e n i ł a  s i e  w  E i r e*

Wielkie uroczystości w Dublinie
L O N D Y N , 29. 12. W  d n iu  d z i-1  p ry w a tn y c h  p o w iew ały  c h o rą -  

s ie jszy m  o d b y ły  się w  D u b lin ie  i gw ie  ir la n d z k ie , za  w y ją tk ie m  
o f ic ja ln e  u ro c z y s to śc i z o k az ji k w a te ry  g e n e ra ln e j  re p u b lik a n ó w  
n a d a n ia  n o w e j k o n s ty tu c j i  w o l­
n e m u  p a ń s tw u  I r la n d ii ,  k tó re  o d ­
tą d  zw ać  się b ęd z ie  E ire .

W  g o d z in a c h  ra n n y c h  p rz e sz e d ł 
u lic a m i m ia s ta  w  k ie r u n k u  k a te ­
d ry  po ch ó d , n a  k tó re g o  czele  k ro  
czy i p re m ie r  d e  V a le ra  w  o to cze ­
n iu  cz ło n k ó w  g a b in e tu . R ó w n o ­
cześn ie  o d b y ła  się u ro czy s to ść  d la  
p ro te s ta n tó w  w  k a te d rz e  św . P a ­
t r y k a .

D la  u czczen ia  te j  h is to ry c z n e j 
c h w ili o d d an o  21 s trz a łó w  a r ­
m a tn ic h , po czym  na  u lic a c h  m ia  
s ta  o d b y ła  się  d e f i la d a  m ie js c o ­
w ego g a rn iz o n u . N a w sz y s tk ic h  
g m a c h a c h  rz ą d o w y c h  i d o m ach

e k s tre m is to  w , n a  k tó re j  w y w ie ­
szono ż a ło b n ą  c h o rą g ie w .

W e d łu g  n o w e j k o n s ty ty  tu c ji, i p ań s tw o w e g o , o ra z  in n y c h  ź ró d e ł

W  d a l izjrm c iąg u  śro d o w eg o  
p o sied zen ia  se n a c k a  k o m is ja  
p ra w n ic z a  u c h w a liła  ró w n ie ż  r e ­
zo luc ję , w z y w a ją c ą  rz ą d  do p rzed  
ło żen ia  p ro g ra m u  s f in a n so w a n ia  
b u d o w n ic tw a  m ie sz k a ń  m a ły ch , 
t. j . i.ie  w ięk szy ch  p „ ,ia d  dw a 
p o k o je  z k u c h n ią . W  ta k ic h  ro z ­
m ia ra c h  a b y  s tw o rz y ć  n a  ry n k u  
m ie sz k a n io w y m  sy tu a c ję , k tó r a -  
b y  czy n iła  zb ęd n a  u s ta w ę  o ochro  
n ie  lo k a to ró w . P ro g ra m  w in ien  
o b e jm o w a ć  f in a n so w a n ie  b u d o w ­
n ic tw a  p u b lic z n e g o  z b u d ż e tu

n o w ej
a e  V a ie ra  b ęd z ie  n a d a l p re m ie ­
re m . N o w y  zaś p re z y d e n t z o s ta ­
n ie  w y b ra n y  w  cis gu n a jb l iż ­
szych 6 m ies ięcy  n a  o k re s  7 - le tn i .

a zw łaszcza  in s ty tu c y j u b e z p ie ­
czen io w y ch  i f in a n so w y c h  buciow  
n ic tw a  p ry w a tn e g o  p rz e z  k r e d y ­
ty  u lg o w e  i u lg i D odatkow e, o raz

p rzez  s tw o rz e n ie  u d o g o d n ień  d la  i jem n o śc i m ię d z y n a ro d o w e j w o- 
liu d o w a n ia  d o m ó w  ro b o tn ic z y c h  j bec cudzoz iem ców , 
p rzez  p rz e d s ię b io rs tw a . | P o z a ty m  k o m is ja  p rg y ję ła  r e ­

zo lu c ję  w z y w a ją c ą  rząd  do u tw o ­
rz e n ia  in s ty tu c y j k re d y tu  rih ig o -

W ezw ano  rz ą d  do p rz e d ło ż e n ia  
n o w eli o u lg ach  p rzy  w y m ia rz e  
p o d a tk u  d o chodow ego , ta k . ab y  
u lg i s to so w a ły  się w y łączn ic  do 
d o m o w  o m ie sz k a n ia c h  m a ły c h  i 

to bez  lu k su so w eg o  ich  w y k o ń ­
czen ia .

W d a lszy m  c ią g u  k o m is ja  ro z ­
p a trz y ła  p ro je k t  u s ta w y  o s p ła ­
c ie  n ie k tó ry c h  w ie rz y te ln o śc i h i ­
p o tecz n y ch  i p rz e d łu ż y ła  te im in  
m o ra to r iu m  do 1 -g o  cze rw ca  
1938 r., n ie  zaś do 1 -go  k w ie tn ia  
19.38 r., ja k  to  u c h w a lił  S e jm , j 
o raz  w p ro w a d z iła  z a sad ę  w z a -

te rm in o w e g o
m iejsk ich .

d la  n ie ru ch o m o śc i

w o jsk  rz ą d o w y c h  w  o c z e k iw a n fn  
k o n tro fe n sy w y  n a ro d o w c ó w . R ó ­
w n ież  a r ty le r ia  n a ro d o w a  b ie rz e  
w  o fe n sy w ie  w o jsk  n a ro d o w y c h  
żyw y  u d z ia ł.

P o d czas  k ie d y  część s ił rz ą d o ­
w ych . o b le g a ją c y c h  T e ru e l w  tle*  
b ie  50.000 lu d z i, s ta w ia  opór 
a rm ii gen . A ra n d y , p o zo s ta łe  oa- 
d z ia ły  s t a r a ją  się  w sz e lk im i śzod  
k a m i zd obyć  s ta re  m ia s to , bro­
n io n e  b o h a te r sk o  p rz e z  garrdK JB 
i lu d n o ść  c y w iln ą .

O b ro ń c y  T e ru e lu  o d p a r l i  ś n i ł  
sze reg  a taK ow  n a  s ta re  m !asto  i 
p rz e trw a li  n ie z w y k le  s i ln e  o s trz e  
l iw a n ie  p rz e z  a r ty le r ie  i  m io ta ­
cze m in . B o m b a rd o w a n ie  to  z rn -  
szczylo  m ięd zy  in n y m i wnjsKOWT 
sz p ita l p o m im o  c h o rą g w i z  c z e r ­

w o n y m  k rz y ż e m , u m ie s zc zo n e j 

na d a c h u  b u d y n k u . Z a ło g a  T ero -  
c lu  n a d a ła  d z is ia j ró w n ie ż  w ia d o ­
m ość p rz e z  la d io , że b ro n ić  iiy  
będą  do o s ta tn ie g o  m h u  o r a i  z a ­
p e w n ia ją c , że m ia d n  n łg n y  n ie  

w p a d n ie  w  r ę c e  w o js k  r z ą d o ­
w y ch .

Aresztowanie hr. Drohnjowskiego
na wniosek prokuratora

PR Z E M Y ŚL , 29. 12. Po  og ło szę  
n iu  w y ro k u  w  p ro c e s ie  D ro h o - 
jo w sk ieg o  i to w a rz y sz y , sąd  n a  
w n io sek  o b ro n y  p o s ta n o w ił zm ie- 

I n ić

k o z s ą d f t y  g ł o s  l i t e w s k ć
w  s p r a w i e  p o r o z u m i e n i a  z  P o l s k a

W IL N O , 29. 12. 
n o sz ą : K a to lic k i

Z K ow na do- 
„20 A m zius"

Z a  g r z e c h y  k o m i s j i  w y b o r c z e j
Parlament rumuński bądzie rozwiązany

B U K A R E S Z T , 29. 12. R ozeszła  dz in , a le  d o p ie ro  po 8 d n ia c h , 
s ię  d z iś  p o g ło 3Ka, że n o w y  gab i- Nowe w y b o ry  odby łyby  s ię  w ta - 
n e t  n ie  s ta n ie  p rz e d  o b e c n y m . kim  w y p ad k u  w czesn ą  w io sn ą
p a r la m e n te m , który  b ędz ie  ro z ­
w ią z a n y  d ro g ą  a n u lo w a n ia  o rz e ­
c z e n ia  c e n tr a ln e j  k o m is ji w y b o r­
c ze j. B ow iąm  W brew  p rz e p iso m  
k o m is ja  ta  o g ło s iła  w y n ik i w j bo­
ró w  do izby  n ie  w c ią g u  24 go-

K uła  p o lity c z n e  w sk a z u ją , że 
u n ie w a ż n ie n ie  o rz e c z e n ia  k o m isji 
w y b o rcze j m ia ło  ju ż  m ie js c e  w  r. 
1918, k ied y  to  ro zw iązan o  tą  d ro ­
g ą  p a r la m e n t  w o k re s ie  rząd ó w  
p re m ie ra  M a rg ilo m a n a .

z a m ie śc ił w y w iad . u d z ie lo n y  
w sp ó łp ra c o w n ik o w i teg o  d z ie n n i­
ka  p rzez  b. p re m ie ra  d r, L. B is- 
t r a s a .

N a  z a p y ta n ie , jak z a p a t ru je  się 
n a  b e z p ie c z e ń s tw o  tr z e c h  p a ń s tw  
b a łty c k ic h , i d r . B ifh ra s  w y ra z ił  
pog ląd , że b e zp ie czeń s tw o  ty c h  
p a ń s tw  m oże być z a g w a ra n to w a ­
ne. je d y n ie  p rz e z  ro z s z e rz e n ie  ich  
zw iązk u  n a  P o lsk ę , gdyż  ro z sz e ­
rz e n ie  zw iązku  na p ó łn o c  —  n a  
F in la n d ię  i p a ń s tw a  sk a n d y n a w ­
sk ie  je s t  t r u d n e  do z re a liz o w a ­
n ia . * -

Z azn acza jąc , iż r e a l iz a c ja  zw ią ­
zku, sk ła d a ją c e g o *  się  z. L itw y , 
Ł o tw y , E s to n ji  i P o lsk i, n a p o ty k a

na t r u d n o ś c i  ze w zg lęd u  n a  s t a ­
now isko  L itw y . D i Bi s t r a s  o- 
św ia.dczył z n a c is k ie m : „ L ep ie j
sz u k a ć  ja k ie g o k o lw ie k  b ąd ź  m o­
d u s  v iv e n d i z P o lsk ą , a n iż e li r y ­
zykow ać los p a ń s tw a " .

N a leży  zazn aczy ć , że je s„  to 
ju ż  d ru g ie  tego  ro d z a ju  w y s tą ­
p ie n ie  d r. R is t r a s a ,  k tó re  od- 
z w ie rc ia d la  jeg o  o so b is te  p o g lą ­
dy na s to su n k i p o lsk o -litew sk ie .

cego  z d n ia  20 b  m . o d n o śn ie  
w y p u szczen ia  na w o ln ą  s to p ę  o- 
sk a rż o n y e h  D ro n o jo w sk ieg o  i 
K a sp rz a k a  i p o le c ił o b y d w u  po- 

śroneK  za p o b ie g a w c z y  i wy- n o w m e o sa d z ić  w  w ,ę?uen iu . 

p u śc ić  dw u  g łó w n y ch  oskarżo - j F o  w y k o n a n iu  p o w y ższe j i*» 
n y cn . t . j .  D ro h o jo w sk ie g o  i K as- c ln v a ły  fu n k c jo n a r iu s z e  w ydzift- 
p rz a k a  n a  w o ln ą  s to p ę . N a  posta- Iu śled czeg o  a re s z to w a li  d z iś  W 
n o w ie n ie  s ą d u  w n ió s ł p ro k  u rn  to r  j g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h  w  J a -  
z a ż a le n ie , a sąd  ok ręg o w y  w  P rz e  rosJaw -iu d a n a  h r .  D roho jow ak l# -
m y ślu  w  sk ła d z ie  tr z e c h  sędziów  
pow zią ł u c h w a łę  u c h y le n ia  po ­
s ta n o w ie n ia  sęd z ieg o  o rz e k a ją -

go i K a sp rz a k a  i o d s ta w ili  ich  do 
w ię z ie n ia  p rz y  sąd z ie  o k ręg o w ym  
w P rz e m y ślu .

R z ą d  R z e s z y  m e  s p r z e c i w i  s i ą
powrotowi ces. Wilhelma do Niemiec

B E R L IN , 29. 12. W  z w ią z k u  z 
p o g ło sk am i, ja k ie  u k a z a ły  się w  
n ie k tó ry c h  d z ie n n ik a c h  z a g ra ­
n icznych ,, ja k o b y  b. c esa rz  W il­
h e lm  p ra g n ą ł  p o w ro c ie  do N ie ­
m iec i ja k o b y  ży czen ie  to  sp o t­
k ać  się m ia ło  z p rz y c h y ln y m

C O R D I A L
N  Ś W I A T s a

PROSIMY O WCZEŚNIEJSZE ZAMAWIANIE SIO LIK oW ,

to gwarancja dobrze 
s p ę d z o n e j  no c y

Sylwestrowa!
Bliższe szczegóły na miejscu lub te), 313-66

Kiedy odbędzie się
Sprawa Doboszyńskiego?

LW Ó W , 29 12. A T E  donosi: 
„ S p ra w a  D obo szy ń sk ieg o , k tó ra  
ja k  w iad o m o  toczyć się m a  p rz e d  
lw o w sk im  sąd em , n ie  z o s ta ła  do 
te j p o ry  w c ią g n ię ta  n a  l is tę  ro z ­
p ra w , k tó re  ocibndą się  w  s ty c z ­
n iu  p rz e d  lw o w sk im  sąd em  p rz y ­
s ięg ły ch  W y n ik a  s tąd , ze D obo­
szy ń sk i s ia n ie  p rz e d  sąd em  n a d -
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z w y c z a jn y m  lw o w sk ic h  p rz y s ię ­
g łych , a lb o  też  sąd zo n y  b ęd z ie  
p rzez  t r y b u n a ł  3 -o so b o w y “ .

W n io sek  A T E , k tó ry  m ów i o 
n a d z w y c z a jn y m  są d z ie ' p rz y s ię ­
g ły c h  w zg lę d n ie  o t r y b u n a le  3 
o so b o w y m  je s t  z u p e łn ie  n iez ro zu  
m ia ły . K o d e k s  P o s tę p o w a n ia  K a r  
n eg o  n ie  p rz e w id u je  ż a d n y c h  
„nadzvvyczajn .ycn“ są d ó w  p rz y -  
s ięg ty ch , a  ja k  w y n ik a  z a r t .  a r t .  
430 i 451 K . P  K . sp ra w a , w  k tó  
re j  w y ro k  sa d u  p rz y s ię g ły c h  zo­
s ta ł  u c h y lo n y  p rz e z  t r y b u n a ł  m u ­
si się  zn a leźć  n a  n a s tę p n y c h  ro -  
k a c h  p rz e d  in n y m  k o m p le te m  
są d u  p rz y s ię g ły c h . P ro c e d u ra ln ie  
b y ło b y  n ie d o p u sz c z a ln e  o d d a n ie  
sp ra w y  D o b o szy ń sk ieg o  do ro zp a  
tr z e m a  try b u n a ło w i zw y k łem u .

ech em  w  B e rlin ie . W  tutejszych 
k o ła c h  m ia ro d a jn y c h  o św ia d c z a ­
ją , że nic. d o ty ch cz as  n ie  w ia d o ­
m o o p o d o b n y m  ży czen iu  b co - 
sa rza , s ty m b a rd z ie j  o rz e k o m y m  
p rz y c h y ln y m  s ta n o w isk u  b e r  B li­
sk ich  c z y n n ik ó w  rz ą d o w y c h .

K o ła  tu te js z e  p o w strzy m u ją , 
się je d n a k  o d  z a p rz e c z a n ia  tym  
p o g ło sk o m , o św iad cza jąc , źe  teg o  
ro d z a ju  ży czen ie  b . c e sa rza  b y ło  
b y  p o n ie k ą d  z ro z u m ia le  J e s f  
rzeczą  b a rd z o  m o ż liw ą , lż p r a ­
g n ie  on  w ró c ić  do o jczy z n y , zaś 
ze w z g lę d u  na jeg o  b a rd z o  n a ­
d esz ły  w iek , ja k ie k o lw ie k  ro s z ­
czen ia  d y n a s ty c z n e  lu b  d z ia ła l­
n ość  p o lity c z n a  na te r e n ie  R z e ­
szy  b y ła b y  ch y b a  w y k lu c z o n a .

Rabunek
2 mIJj, franków

T R O Y E S , 29. 12. D ziś n ie z n a n i 
b a n d y c i d o k o n a li n a p a d u  r a b u n ­
kow ego na  2 in k a s e n tó w  b an k o ­
w ych , k tó rz y  z n a jd o w a li s ię  yt 
d ro d ze  do tu te js z e j  f i li i  B a n k u  
F r a n c j i ,  ce lem  z d e p o n o w a n ia  ta m  
2 m ilio n ó w  fra n k ó w . N a p a s tn ic y  
z d o ła li o b ezw ład n ić  obu in k a s e n ­
tów  i zb iec  ze z ra b o w a n y m 1 p ie ­
n ięd zm i.

2 3  w o ć o n g
pastwą płomieni

TARNOPOL, 29. lf .  Na skutek za­
walenia się dpsek na strychu hali m a­
szynowej zapali) się nd żelaznego ko­
mina materiał drzewny i spowodował 
pożar młyna walcowego wraz z bu ­

dynkami gospodarczymi, będący wła­
snością Pubinfieina Mozesa i S-H 
w Antoninie obok Radziechowa. — 
Młyn spłonął doszczętnie Nadło spa­
liły się 22 wagony zboża 1 mąld. 
Szkoda wynosi 450.000 zł.

T r z ę s i e n i e  z i e m i  w  P e r u
L IM A , 29. 12 W p a śm ie  g ó r - I  zo s ta ło  zb u rz o n y c h , 25 osób zo- 

sk im  H u a n c a m b a  od czu to  s i ln e  1 s ta ło  z a b ity c h , 50 c iężko  ra n n y c h , 
w s trz ą sy  pod z iem n e . W iele  w s i 1    —
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